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CENA PRENUMERATY:
Miesięcznie NK- 00030

z odnoszeniem
na prowincji .120000 
Zagranica , 160003
Każda nowa podwyika obo­
wiązuje luź przyjęte ogłosze­
nia od onla zmiany cen bez 
uprzedniego zawiadomienia, 
z wyjątkiem ogłoszeń zapła­

conych z flóry.

Administracja czynna od godz. 9 do 12 
w poł. i od 4 do 7 wiecz.

Redaktor przyjmuje codziennie od C—7 
wiecz. Kierownik polityczny wc wtorki 

i piątki od 6—8 wiecz.

-------Rękopisów nie zwraca się.

CENA OSCOSZEN.- 
Przed tekstem  m. 15,000, w 
tekście mk. 15,000.—reklamy 
mk. 1 000 nekrologi m. 9000 
komunikaty mk. 12000 .-zw y ­
czajne mk. 7003 za wiersz ml- 
- llmetro.vf iednołamswy. 
Ogłoszenia d ro b i i  7000 mk.
za wyraz, dla p->»zu<. nr»3# 
oraz zag.dokufn3nty m. 000 0 . 
Ogłoszenia zam iejscowe o 
80 proc. drożał. Zagranicz­
ne 100. proc. drożej. Ogło­
szenia nadsyłane oo q. 6 w, 

50 proc. drożej.

Redakcja 1 administracja Przejazd 8. T E U l F G i *  J*2 ¿ 2 . Konlo c z e k o w e  P. K. O.

Napodoura Pamtja Robotnicza.

Konferencja ogólnomiejska
•dbędzie się w  n i e d z i e l ę  d n *  2  g r u d n i a  o godz. 1 0  rano 

w  s a l i  P .  Z .  Z ,  ( G ł ó w n a  3 1 ) .
Me porządku obrad sprawowani« r.-'< kej i NPK. w Rądzie Miejskiej

Przemawiać będą troi. kol. Fichna. Wojewódzki, Pieifer.
Wstęp tylko za ok«ztntcm opłp.r.o~ : i członkowsdij N. P. R. .

—3n

S p ir y tu s  le c z n ic
dla aptek, laboratoriów, fabryk, stowarzysiań i biur
jakoteż wyborowe likiery i wódki

— — P O L U Q  A - -

A n to n i m a k ó w k a
fabryka wódek i likierów

* * / • *

Ł6d±, uf. Andrzeja JV£ 7, telefon Ma 21-95.

G d z i e ż  t e  h a s ł a  i  p r a t o d i j ?

Na rocznicę listopadową.
Każdy bezstronny obserwator 

naszego życia politycznego w  ostat­
nich czasach z przerażeniem kon­
statuje, s jak zawrotną szybkością 
oddalamy się od haseł, podjakiemi 
walczono o naszą wolność i niepo­
dległość. Gdy patrzymy dzisiaj ¡na 

<ło, *o s ę powszechnie dzi-eje, mi- 
,'ttowoli wprost ciśnie się na usta 
pytanie: Gdzie są te ideały, te pra­
wdy wzniosłe, które przyświecały 
«naszym walkom o niepodległość oj­
czyzny. Gdzież są ci ludzi« wszyscy, 
którzy pierwsi byli w f er g ich  o- 
fiarnej walki o wolną l ol ę z 5aa- 
jeźdźcami? W ow ocny h waśniach 
i kłótniach dnia dzisiejszego, we 
Wzbierającej na bagnisku kłamstwa 
talii reakcji, wstecznicł,wie. w zani­
ku etyki społecznej — ginie każda 
uczciwa i szlachetna myśl społecz­
na, każdy zdrowy odruch, ginie 
Areszcie powyższe pytanie! Etyka 
społeczna spada do poziomu pier­
wotnego „oko za oko“; etyki poli­
tycznej, niema — ale i tu, w poli­
tyce przecie obowiązują pewne ka­
nony, * zwyczaje, które gwałcą dziś 
®a każdym kroku niedopuszczalne

formy partyjmctwa, burdy parla­
mentarne, łobuzerja polityczna i t, d.
4 ..Smutnego obrazu dzisiejszych 

stosunków dopełnia rosnąca z dnia 
na dzień z niesamowitą siłą reakcja, 
pod której uderzoniami pryskają 
kruche, jeszcze jak się okazuje, pod­
stawy zdobyczy demokratycznych w 
odrodzonej Polsce... Cofamy’ się... 
Rząd w imię obrony klas posiada­
jących aresztuje spokojnych a tyl­
ko o byt swój walczących obywate­
li, wysyła na i^ch uzbrojone oddzia­
ły wojska! Egoizm klas posiadają­
cych dos. e i ł  do najwyższego napię­
cia, rząd, Który chce mieć silną rę­
kę na ludzi pracy, nie chce czy nie 
może z przyczyń zak .».sowych użyć 
silnej ręki na sabotujące . państwo 
i skarb klasy posiadające. Praca i 
jej prawa zeszły na plan drugi w 
życiu Polski, ustąpiły przed roz- 
wielmożnioną spekulacją gospodar­
czą i polityczną. Prawda ustępuje 
przed demagogją reakcyjną. Ksiądz 
Lutosławski w Sejmie a z nim jak­
że niestety, liczna część k&ięży 
na ambonach — domaga się jaknajo- 
strzejszych represyj i zamachów na 
wolność obywateli! Wzn.ożone ape­
tyty klas posiadających pchają -ca­
łą gospodarkę państwa na tory za­

cofania gospodarczego, pogrążając 
w nędzy klasę pracującą. Pod obu­
ciem  reakcji i ciężkich warunków 
bytu—trudna walka óodylcnna o byt 
materjalny i prawa polityczne do 
ż^cia—odbiera i tyle zawsze ofiarne­
mu proletarjatowi zdolności owoc­
nej pracy społecznej, oświatowej.,. 
Poczynaniom i wichrzeniom reakcii 
idą na rękę nieodpowiedzialne w y­
stąpienia niektórych „zbawców lu<W 
pracującego“, które w Krakowie do­
prowadziły do tragedji narodowej... 
Cóż też dziwnego, że na tle tych 
it>sunków rośnie rozgoryczenie, bę­
dą e w pierwszym rzędzie żerowi 
sui dla naszych wrogów tak we- 

/. jak /zewnątrz, tak jawnych 
ja . ukrytych. Wrogowie ci nie 
śpią....

Smutne refleksje listopadowe...
Gdzież te wzniosłe hasła i pra­

wdy — powtórzyć się raz jeszcze

godzi — pod któremi o tę Polskę, 
tak niewesoły obęaz stosunków 
przedstawiającą, walczono. Gdzież 
te ideały, które, wypisane na e tan- 
daraoh powstańczych i w konspira­
cji w czasie niewoli narodowej — 
krwią były patrjotów pieczętowano? 
Gdzie ladzie, którzy te hasła ostat­
ni podejmowali,* stawiając pierw­
sze zręby naszej państwowości...

Pod temi hasłami wywalczyliś­
my niepodległość naszej ojczyzny— 
pod temi- hasłami musimy ją budo-  ̂
wać! W rozgwarze dzisiejszym mu* 
simy te hasła sobie... przypomnieć. 
Musimy przypomnieć sobie tę cięż­
ką walkę, jaką o byt niepodległy 
toczyliśmy 125 lat — aby dziś nie 
pozwalać tego bytu podważać ego­
izmowi reakcji i wichrzeniom wro­
gów!

Jan Wojiyriski.

I  f .  i .
Mowa posła kol. Michalaka w Sejmie, wygłoszona w czasie deb^y

nad zajściami krakcwskieml:

W dyskus i nad oświadczeniem M;ni 
stra Kiernika w »prawie zaj>6 krakowskich 
zabrał głos w imieniu Klubu N. P. R. dn. 
16-b. m. poseł Michalak, którego przemó­
wienie podajemy w wa?.nie'szvch punktach.
Gdzie konstytucja i litera prawa?

Kiub N. ł*. R. uważa, ie  Konstytucja 
i ‘¡^owiązujące ustawy powinny byc ściśle 
przestrzegane [przez wszystkich zarówno u 
dołu przez obywateli jak i u góry przez 
Rz<id. Jeżeli rozpatrzymy ostatnie wypad­
ki w zwiąiku ze strajkiem kolejarzy i 
pocztowców <i z tragedją krakowska, to 
s^ierd/ić  musimy, że władte wykonaw« 
cze Rzplitej Polskiej nie zawsze się trzy­
mały ściśle litery .prawp, a w stosunku do 
pracowników państwowych ni .* wykazały 
iu ł2t>tefo zrozumienia ich ci,¿kiej sytu­
acji. Organizacje urzędników państwo­
wych r.im chwyciły się strajku, fwyzyska- 
ły wszystkie środki polubownego załat­
wienia ich sprawy. Rząd jednak nietyl­
ko nie dążył do załagodzenia zatargu eko- 
nomiczne¿o, ale przez »epresję wobec de­
legacji urzędniczych zaogniał sytuacji i po­
nosi odpowiedzialność za wybuch strajku 
kolejowego i pocztowego. Rząd, odmawia­
jąc prowadzenia rokowań źe związkami 

T ziwodowemi pracowników państwowych, 
stał się winuyrn przedłużenia strajku.

Dwojaka miara rządu, inr.a dla 
pracodawców i inna dla pra­

cowników.
R z a d • obecny — . stosu e „silną 

rękę“ do klasy "pracującej, a je in o cz eśn e  
aziwnie jest „grzecznym “ w s.usunku dó 
przemysłowców. Jesteśmy świadkami nie- 
widz anego gdzieindziej zjawisk), ie  Rząd 
pertiakuje z właścicielami kopalń, 
Związkiem Ziemian o wydobycie od n ch 
gotówki na poczet podatku maiątkowegr, 
tak jakby ci panowie czynili łaskę, pła­
cąc Skarbowi podatek. Natomiast z orga­
nizacjami pracowniczemi Rząd nie chce 
pertraktować, dając tem samem jaskrawy 
przykład wszystkim przemysłowcom pry- 
vatny  , aby i oni tek samo postępowali 
z. swoimi robotr.i.u  ¡.i. S koro  rząd mógł 
zi mać a.yuióli pracowników, to w myśl 
tej recepty „siiiugo rządu*, bądą to samo

czynili i rrywatnl pracodawcy. I dla'ego
Klub n sz jako przedstawiciel interesów 
pracowniczych musi jaknajo;trxe| potępić 
stam wlsko rządu, zajęte wobec postulatów 
ekonomicznych pracowników {państwowych 

wobec ich organizacji zawodowych
Militaryzacja kolejarzy

była przeprowadzona niezgodnie z 
prawem. 1 ymczasowa ustawa o powszech­
nym obowiązku służby .wojskowej, wyda­
na jesicte prze« Radę Regencyjną, dotych­
czas nie została uzgodniona z Konstytucją 
(Art. 126) i z tego pov odu rząd, powołu­
jąc się na tę ustawę popełnił [nieścisłość z 
Konstytucją. Artykuł 11 tej ustawy po­
wiada, Ze służba wojskowa w rezerwie trwa 
od chwili zwolnienia se fałużby w wojska 
stałym, względnie w zapasie, aż do koma 
tego roku#kalendarzowego, w którym obo­
wiązany do służby kończy lat SJ. A tym­
czasem powo ano 18 roczników kolejarzy

ise sita i
» 50% taniej

porcelan? 
fajanse 
szkła i 
alutnlnjcue

MIK. OarflRoR, łódź,
Milsza 22.

OKAZJA: Z powodu likwidacji 
działu wyprzedaż garnków wszeł- 
Kich pojemności oraz wyrobów ka- 
mionkowyoh po cenach fabrycznych.
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Do P. P. Prenumeratorów!
Uprzejmie prosimy o uregulo­

wanie należności za prenumeratę 
ta  czas ubiegły, bieżący i grudzień 
K r ,  — gdyż w przeciwnym razie 
będziemy zmuszeni przerwać wysy­
łanie pisma.

Z poważaniem 
A dm inistracja .

a więc powołano ludzi do 40-go roku ży­
cia. I tu muszę stwierdzić, że powołanie 
kolejarzy od lat 30 do 40 nie było oparte 
na żadnym prawie.

0  nieudolnym strajku „politycznym" 
P. P. S. *"

Nie wchodzę Jtu w ocenę, czy strajk 
generalny polityczny* proklamowany przez 
P. P. S., nekomo w obronie kolejarzy, da 
sie pododzić z zasadą praworządności rzą­
dów parlamentarnych i c/.y był racjonalnie 
prowndsony —mojem zdaniem, był prowa­
dzony n.eudolnie, bez przygotowania, be* 
porozumienia się z Innemi (¡organizacjami 
robotniczymi — muszę stwierdzić, le  1 w 
czasie tego strajku

rząd nie trzymał sią ściśle litery 
prawa.

.  Oto naprsykład fposzczególnl woje* 
wodowie wydali odezwy {do ludności, w 
których zakazują wszelUch zebrań nawet 
poselskich. Pytam się Panów Ministrów 
na mocy jakiego prawa, jakiej ustawy wy­
dano te odezwy? Wszak rząd nie ogłosił 
stanu wyjątkowego. Konstytuc a |powiada 
wyraźnie, że wszelkie rozporządzenie mu­
si się opierać na ustawie, a zakaz odby­
wania zgromadzeń poselskich nię opierał 
się na żadnej ustawie. I Panowie wyma­
galiście, żeby ludność ¡[zastosowała się do 
tej odezwy wydanej przez poszczególnych 
wojewodów Rzeczp. Polskiej. Mówiono 
tutaj, że wojsko w Krakowie, nie dopusz­
czając robotników na zgromadzenie, bro­
niło praw*. Pytam się jakich przepisów 
prawnych broniło wojsko w Krakowie, 
kiedy tych przepisów prawnych nie było 
tylko było rozporządsenie nieoparte na 
żadnym prawie.

Gdzie winowajcy?
W Krakowie zawinił generał Czikleb 

źle postąpili podkomendni, którzy najpierw 
d )puścili do rozbrojenia oddziałów pie­
choty, a potem wysyłali ułanów do szarży 
na uzbrojony tłum. Władze krakowskie 
nie działały z należytą ostrożnością i roz- 
wagą, jakiej wymagała napr<iona sytuacja 
Z jedne strony prowokowano robotników 
z drugiej wydawano fatalne rozkazy.

To, co się stało na ulicach ^Krakowa 
było wielką katastrofą i uważamy, ze cl, 
którzy się przyczynili do nieszczęścia, win­
ni podlegać odpowiedzialności (¿sądowej. 
Nie przesądzamy czy ci winni będą po 
stronie demonstrującej czy ci winni będą 
po stronie władz. Pokaże to śledztwo i 
sąd.

Polityka rządu, nie umiejącego zwal­
czać dr >i) zny, doprowadzająca do coraz 
większej iiQd<y klasy robotniczej, jest 
podłożem zajść krakowskich. Fa^dna to 
poli yka. W przeciągu niespełna {.0 ciu 
mtesięcy istnienia tego rządu strzelano w
6 ciu miejscach: w Łodzi, w Częstocho­
wie, w Bielsku, w Borysławiu, a koroną 
łego wszystkiego jest Kraków. 1 ¡charak­
terystyczne. że zawsze Pan MinLt r Spraw 
Wewnętrznych tłumaczy, że wird/.e zosta­
ły zaczepione. Ktoś i u 'ił bombą, ktoś 
; ierwszy strzelił i dlategó wojsko i poli­
cja musiały też strzelać. My to tłumacze­
nie znamy, »ny z pod {zaboru rosyjskiego. 
T k tle ira  żyli się Ministrowie carscy 
ale tak mc mo2e się tłomaczyć Minister 
Pzsczypospolitej demokratycznej.

Prawica i agitatorzy komunistyczni
■

Panowie z prawicy zwalają wszelką 
winę za wypadki krakowskie na agitatorów 
komunistycznych. My ich nie bronimy.
1 h winę ustali sąd. Kto chce jednak sku­
tecznie zwalczać agitację [antypaństwową, 
ten musi prowadzić sprawiedl wą politykę 
wobec klasy pracującej. Tylko na tej 
drodze sparaliżujemy skutecznie elementy 
i uypaństwowc. Jeżeli, wy Panowie z pra­
wicy, będziecie porządnie rządzili to i kraj 
wam przeszkadzać nie będzie, ale gdy wy 
robicie anarchję, kraj idzie przeciwko wam. 
Mówicie panowie z prawicy, ie  walczycie 
i  komunistami a tymczasem przy iikwida- 
ji strajku kolejowego ¡usuwa się masami

robotników 1 pracowników stojących sda- 
la od komunizmu należących do ugrupo­
wań, stojących silnie na gruncie państwo­
wości polskiej. Mam |tu pod ręką listę 
81 członków ; Ziednocrenia Zawodowego 
Polskiego, usuniętych z pracy (głos: wsłyd 
i hańba.) za strajk kolejowy który był 
strajkiem czysto ekonomicznym.

Teraz próbujecie panowie z prawicy, 
wygrywać wojsko wygrywać wojsko prze­
ciwko robotnikom. Ale to się wam nie 
uda, Robotnicy polscy wiedzą, co winni 
żołnierzowi polskiemu i żawsze będą bro­
nili honoru tego żołnierza. Kto kopie 
przepaść między wojskiem a narodem, ten 
podkopuje fundamenty Rzeczypospolitej.

Nie możemy mieć zaufania!
Obiecywała fjósemka przy wyborach 

że stworzy raj w Rzeczypospolito}, a teraz 
wyborcy ósemki powiadają, ie  wybrańcy 
ich stworzyli piekło, że sprowadzili głód 
i nędzę. Te głosy winny być ostrzeżeniem 
dla stronnictw większości. C*as najwyż­
szy nawrócić z fatalnej drogi. W imieniu 
mojego Klubu oświadczam, że t Rządowi, 
który nie trzyrra się ściśle ustaw przepi­
sanych w Ko t tueji, który nie umie tlą 
zdobyć na s r; wiedllwą politykę w stosun­
ku do rzesz pracujących, nie możemy dać 
zaufania i dlatego będziemy głosować za 
rezolucją, domagalącą się ustąpienia rządu 
(oklaski na lewicy.)

T y d z i e ń  p o l i t y c z n y .

Obrady Sejmu.
Sprawa waloryzacji podatków.

Sejm na posiedzeniu wtorkowem 
uchwalił w drugiem czytaniu projekt u- 
8tawy o zniesieniu Ministerstwa Zdrowia 
Publloznego Uchwała zapadła głosami 
stronnictw większości przeciw głosom 
lewicy. Rozprawa nad tym projektem 
nie wzbudziła większego zaciekawienia 
Zabierali w niej głos jodynie trzej mów- 
oy opozycji poa. Wroua i Langer z Wyz­
wolenia or..» Pragier z P. P. S. walcząc 
z projektom.

Z kolei pnoezła Izba do rozprawy 
nad projektem ustawy o waloryzacji po­
datków. Obs»erno sprawozdanie w imie­
niu Komisji Skarbowej ¡dożył pos. Rn- 
Sinek z P. B. L. Piasta. „Celem usta­
wy jest temkmoja do ustabilizowania 
dochodów w budżecie. Ustawa ta wpro­
wadza jednakowy system waloryzowania 
wszystkich ’wpływów i danin państwo­
wych, co je s t  wielką jej zaletą. Byłaby 
jednak nierealną gdyby był* ustawą sta­
łą i nie byia traktowaną, jako część pro­
gramu sanacji [skarbu. Przy zwaloryzo­
waniu podalku, a bez naprawienia skar- 
bu, zubożały podatnik nie mógłby nale­
żności uiszczał, a naBtępnle mogłoby wo­
góle zabraknąć środków obiegowych. To 
tai; ustaw;* je s t  przejściowy i poprzedzą 
ustawę monetarną i o Banku Emisyjnym 
przez co łagodzi wstrząśnienia, które to 
ustawy mogą wywołaćl

W dyskusji zabierali głos posłowie 
z lewicy, popierając ustnie sprawę wa­
loryzacji podatków, domagając się je d ­
nak zarazem waloryzacji zarobków urzęd­
niczych oraz kredytów, udzielanych przez 
rząd.

Dalszą dyskusję nad tą  Jniecierpią- 
cą zwłoki sprawą odroczono.

Na piątkowom posiedzeniu Sojmu 
rozprawiano daU-) nad ustawą o walory­
zacji podatków. Dyskus,ę nad tym przed­
miotem ukończono. Mówcy lewicy do­
magali się w dalszym ciągu walory­
zacji kredytów.

0 wydanie posłów socjali­
stycznych za zajścia Kra- f 

kowskie.
Komisja Regulaminowa Sejmu, zaj­

mując się,sprawą wydania sadowi posłów 
socjalistycznych Bobrowskiego, Marka 
i Stańczyka w związku z zajściami kra- 
kowskiemi, uanaia, że pismo ł rjkurato- 
ra w tej t-prawie je s t  niewystarczające 
i postanowiła zaczekać na jego uzupeł­
nienie. Ks. LutoBiawski domagijąc się 
bezwzględnego ukarania winnica posłów 
zgłosił votum separatum.

Sprawa Jaworzyny w Hadze.
Trybunał międzynarodowy w mieś­

cie Hadze, stolicy ’'Hola^dji, rozpatruje 
spór Polski z . C zechosłowacją o prze­
sunięcie grm icy w okolicy wsi Jawo­
rzyny koło gór Tatr. Wyrok ma być 
wydany w najmiższych dniach.

Zjazd Chadecji.
W tych dniach odbył się zjazd 

Chrieścjańskiej Demokracji. Podkreślić 
należy jeduą z powziętych rezolucyj,która 
mówi: „Rada naczelna Chrześcijańskiej 
Demokracji przypomina, że Chrześcijań­
ski Związek Jedności Narodowej był 
tylko organizacją na okres wyborczy, a 
obecnie już nie istnieje“.

Pozatem Ch. D. głosem wołającego 
na puszczy domaga się od swyett po­
słów nacisku na inne kluby większości 
rządzącej w kierunku dalszego jaknal-

wydatniejszego obciążenia podatkowego 
klas posiadających. Stosunek swój d«i 
rządu ujmuje Ch. D. dośó mętnie, $

Sytuacja wewnętrzna 
w Niemczech.

Całą Europę wzburzył powrót d° 
Niemiec b. Kaisera i następcy tronu nie” 
mieckiego. Jak wiadomo, cesarz Wil­
helm został wraz z całą swoją rodziną 
pozbawiony praw do tronu. Wszystkie 
państwa uważają, ie  pokój pewny je s t  
tak długo, póki nie powrócą do władzy 
sprawoy wojny, a przedewszystkiem naj­
główniejszy wynowajoa Wilhelm nie­
miecki. Dlatego też cały świat żąda od 
Niemiec, by rząd republikański nie 
wpuszczał tam członków rodziny cesar­
skiej. Atoli obecnie w Niemczech co­
raz wyraźniej górę biorą czynniki mo- 
narchlstyczne. One to zezwoliły następ­
cy tronu wrócić niby to w «prawach 
majątkowyoh. Wszystkie państwa zgło­
siły w Niemczech protesty. Francja i 
Belg|a żądają stanowczo wydalenia na- 
stępoy tronu 1 w razio niewypołnienia 
tego żądania chcą zająć zbrojnio niektó­
re porty niemieckie. Anglja ograniczyćby 
się chciała do samego protestu. Jest 
ona^przeoiwną wogólo wszelkim ostrzoj- 
szym krokom.

Pozatem w Niemczech kotłnjc się 
w dalszym ciągu: chaos coraz większy, 
drożyzna taks, że na ulicach Berlina i in­
nych wielkich miast Stają w godzinach 
południowych wielkie kuchnie polowe, a 
okok nich długie i tłumne ogonki ubo­
giej ludności z blaszankami, przechodzą­
ce po obiad bezpłatny, któro wydają 
miasta przy pomocy rządu. Oprócz ro­
botników widać także przy kuchniach 
zbiedzone twarze inteligencji, którą głód 
zmusił do przyjmowania jałmużny. W 
samym Berlinie korzysta z tych bezpłat­
nych obiadów około pół miljona ludzi.

Francja zażądała od Anglji, Włoch 
i Belgji utworzenia wspólnej komisji 
kontrolnej, któraby udała się do Ni *raieo 
i zbadała potajemne zbrojenie się Niem­
ców. Gazety francuskie piszą, że zbroje­
nia niemieckie prowadzone są na wielką 
skalę, co świadczy o przygotowywaniu 
się do wojny. Domaga się też Francja 
wydalenia z Niemiec bjłogo następcy 
niemieckiego.

[Czy Niemcy mogą zapłacić 
diugi wojenue?

To pytanie ma rozstrzygnąć komi­
sja rzeczQZuawców. WT komisji tej ma 
wziąć udział Anglja, natomiast* Amery­
ka odmówiła swego udziału.

Nowe rozruchy pi^eciw źy- 
doin w Niemczech.

W kilku miasweh niemieckich po­
wtórzyły się rozruchy antyżydowskie. 
W Berlinie tłum ludności pl;\dr >.vnł skle­
py żydowskie. Spokój przywróciła po­
licja i wojsko. *

W Rosji.
Bolssewioy wciąż ogłaszają o wy­

krywaniu spisków przeciwko rządowi- 
W ubiegłym tygodniu znowu w Mosk­
wie i Piotrogroizie wtrącono do więzień 
dużo ludzi, rodejrzanych z należenie do 
jakiegoś spisku. Stary to sposób załat­
wiania się z tymi wszystkimi, którzy 
nie podobają się władzom. Sposób ten 
wypraktykowany przez policję carską, 
bolszewicy doprowadzili' do najwyższej 
doskonałości.

Wybory w Anglji i Ameryce.
Dwa najpotężniejsze mocarstwa 

świata gotują się obecnie do wyborów. 
Jak wiadomo w Anglji ostatnio zwycię­
żyła prawica. Prowadziła ona politykę 
nazewnątrz spokojniejszą, ale wewnętr% 
nie nic zadowolniła ludnośoi. To tez 
Już po roku mamy nowe wybory. Stron­
nictwa lewicowe liczą tym razem nt 
wielkie zwycięstwo.

Polacy ofiarą rewolucji 
w Brazylji.

Wobec trwającej już od kilku mie­
sięcy rewolucji w południowej prowincji 
brazylijskiej Rio Grandę de Sul, rodacy 
nasi uskarżają się na ciągłe gwałty i 
bezprawia, dokonywane przez wojska 
rządowe. Rząd centralny nio Jest w 
stanie opanować wojny domowej. Ko­
ła emigracyjno zwróciły się do posel- 
Btwa polskiego celem interwencji w tej 
sprawie.

Związek Strzelecki a zajścia 
u) Krakowie.

Od Zarządu Okr. Zw. Strzelec­
kiego otrzymaliśmy komunikat; 
w którym m. in. ciytamy:

W prasie miejscowej ukazały się 
przedruki z pism krakowskich, poma­
wiające Związek Strzelecki o branie 
udziału w zamieszkach powstałych w 
dniu 6 b. m. w Krakowie. Bezpodstaw­
ność tych wersji sprostowały już nie­
które pisma krakowskie jak  .Czas w 
Nr. 252, — który pisze,' że „udział 
członków „Strzelca'1 w rozruchaoli nie 
został wcale dowiedziony“ i żo „redak­
cja przekonana jest, że Zarząd tej pa- 
trjoiycznej organizacji nie dopuściłby w 
żadnym wypadku do złamania statutów 
stowarzyszeni*1“ To samo „Nowa Refor­
ma* w Nr. 282*.
i Rozsiewanie niesprawdzonych wer­
sji, krzywdzących niesłusznie organiza­
cję, jest zarazem robotą antypaństwową 
która prowadzi do podpiłowania korzeni 
siły obronnej naszego państwa, gdyż 
Związek Stazelecki jako organizacja a- 
polityczna, ponadpartyjna, mająca na 
celu jedynie wyohowauio fizyczne na­
szej młodzieży, oraz wyszkStettte woj­
skowe, je s t  wobec tojo organizacją 
niezmiernie pożyteczną z punktu widze­
nia państwowości, i jako taka nio może 
brać udziału w żadnych rozruchach, przy­
noszących Państwu szkodę, tomsamem 
udział .Strzelca“ w wypadkach krakow­
skich je s t  zgoła*wykluczony.

W imię prawdy i dobra Rzeczypos­
politej prosimy Pana Redaktora o umiesz­
czenie tych kilku słów w Jego poczyt- 
nem piśmie.

Prezes Zarz. Okr. Z w. Strzel.
A. Lewandowski.

Cukier w Polsce.
Zbirtr buraków w obecnym roku 

okazał się nad^r korzy*tnvm, wykazując 
383 proc. przyrostu w stosunku do ro­
ku ubiegłego. Produkcję cukru przewidu­
je się przeszło na 36rJ 000 tonn wartości 
białego kryształu (tonna ma 10 centnarów 
metrycznych.

gdyż nie cena, lecz wydajność 
jest miarodajną. Wystarczy po­
łowa tej ilości „ P r a w d z iw e j  
F r a n c k a “  z  m ły n k ie m  
co zwykłej domieszki, aby spo­
rządzić lepszą kawę. Należy 
przeto używać [tylko towaru 
opatrzonego na"wszystkich pa­
kietach marką fabryczną m ły ­
n e k  i podpisem: H e n r y k a  
F r a n c k a  S y n o w ie ,  S k a ­
w in a ,  K ra k ó w «
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I Z Y D O R  S Z W A R C M A N
N aczeln ik  U rzędu  Stanu  C yw ilnego.

W zmarłym Magistrat m. Lodzi traci długoletniego i zasłużonego na 
polu gospodarki samorządowej urzędnika.

Cześć Jego pamięci!
M a g istra t  m> Ł od si.

rolska, powiedzmy to sobie otwar­
cie, z dniem każdym traci grunt na 
międzynarodowym teranie, dozwala da­
wnym przymiferzom marnieć w bezczyn­
ności i rozluźniać aię zwolna, nio stam 
się o rozszerzenie swych przyjaż i.

Francja, .widząc dobrowolną, w 
znacznej mierzo, ruinę finansową'Polski, 
brak zrozumienia obowiązków narodo­
wych, uczciwej pracy, dążenie do zado­
wolenia osobistych i partyjnych apety­
tów, traci do nas zaufanie i może za­
cząć myśleć o ustaleniu swej polityki w 
sposób, któraby przym erzo ż Polską nie 
czynił zasadniczą koniecznością, lecz 
tylko pożądanym dodatkiem.

Przymierze z kumunją j e s t ‘w sta­
nic zawieszenia, plany rumuńskie poli­
tyczne, proponujące zbliżenie się do 
Włoch, sputj kują niechętną obojętność 
w Polsce, ^ gdzio panuje lęk przed ura­
żeniem w Jugosławjt, która i dziś, łja<: 
zapewniają nas poinformowani, nio tr. - 
oi nadziei, że Polska kiedyś wejdzie w 
ewlą .ek federacyjny z lios ą, oraz Cze­
chosłowacji, która spadek polskich wa­
lorów politycznych skrzętnie na swój 
rachunek wyzyskuje. — Konferencja 
puństw bałtyckich w Kownie bez udzi..- I 
iu Polski czyni ostatni wyłom w kon- /

copcji blol<u środkowo-europejskiego po i 
egidą Polski. Polska pozwoliła rozsypać 
się wszystkim kamieniom togo muru, 
który od Bałtyku do Bałkany zagradzać 
ipiał drogę imj erjalizmomi rosyjskiemu.

A dzieje się to właśnie w chwili, 
gdy imperjalizm ten nabiera nowych sii, 
tak, że z lękiem 7apytać należy, czy 
może właśnie dlatego to się dzieje. Dla­
czego tedy zwycię a ślepa polityka, by 
ustępstwami ułagodzić Moskwę.

Rozumiejąc myśl włosko-rumuńską
— niemiłą Kosji — pójść za bcigradzko- 
praskie.n słowianolustwem, które jednak 
dziś Polski, jako Rosji niemiłej, nie 
chce w swojem gronie.

Pc.dobnie na północy wyrzeka się, 
rźąd polityki irytującej Moskwę. Tak 
zrozumiała polityką bałtycką Polski opi- 
nja publiczna L aw y  i Estonji, i tu, a 
nie w niechęci Litwy, szukać* należy, 
prowokacyjnej nieobecności Polski na 
konferencji bałtyckiej.

Gdy Polska miała swą silną kon­
cepcję, intrygi Litwy nawet w czasie 
największego zaognienia »poru wileń­
skiego n.o znajdowały podatnego gruntu, 
nuWet germanofilizm Finlandji nie był 
tak bezwzględny, aby stanąć stanowczo

wpoprzek zbliżeniu1 między państwami 
bałtyckiemi a Warszawą.

Dlaczego nagle od czasu" nieudałej 
lipcowej konferencji'ryskiej; Polska głos 
traci, a Litwa zyskuje? Pisma bałtyc­
kie nic czynią z tego tajemnicy, że nie 
mają zaufania do obecnej polityki War­
szawy. Rewel i zwłaszcza Helsnigfors 
otwarcie ją  potępiają. Iłacją bytu związ* 
ku bałtyckiego i jego oparcia się o Pol­
skę była potrzeba obronnego przymierza 
wofcec Kosji. Obecna polityka p. Seydy, 
zdaniem prasy łotewskiej, polega na po­
rozumieniu z Rosją może nawet za ce­
nę poświęcenia jej państw bałtyckich, 
gdyby Moskwa tego zapragnęła.

W tym braku zaufania do szcze­
rości obecnej polityki Polski, leży przy­
czyna odsunięcia się państw bałtyckich, 
Niewątpliwie skorzystały z odpowiedniej 
obwili czynniki niemieckie i rosyjskie, 
aby intrygami swemi przepaść powięk­
szyć, aby rozwalić tak dla nich niebez­
pieczny blok bałtycki i skazać Polskę na 
samotność, którą dobrowolnie wokół sie­
bie* stwarza, stając się coraz bardziej 
bezbronną wobec wiecznie niesytych 
Bąsiadów. Polska miała być zwornikiem 
europejskiego sklepienia, łąoznikiem mię­
dzy południem a północą, przewodniczką 
małych narodów, 1!ziś lękliwie stając 
się powoli odartą z przyjaźni samotnicą, 
która w dniu niebezpieczeństwa może 
nie znaloźć nikogo, ktoby ją  wspomóc 
zechciał.

Rok wielkich urodzajów 
i.., głodu w Polsce,..

Na m jcy sprawozdań, otrzyma­
nych w ciągu października, główny 
urząd statystyczny państwowy po-' 
dat dokładniejsze obliczenia zbio­
rów bieżącego roku. Liczby poda­
wane poprzednio na mocy oceny, 
dokonywanej w czasie zbiorów, jak 
już zaznaczał Główny Urząd Staty­
styczny w poprzednich komunika­
tach, nie mogły być dokładne, po­
nieważ trudno było jeszcze zorjen- 
tować się co do wydajności zterna.

Według obecnych zmienionych 
obliczeń, dokonanych na mocy sza­
cowania omłotó w, ogólny zbiór w 
całej Polsce jest następujący:

Pszenicy|.13.l30 kwintali (100 
kg-)i żyto 59,965 tys. kwintali (100 
kg); jęczmienia IG.508 tys. kwintali 
(100 kg,); owsa 35.948 tys. kwintali 
(1 0 0  k g .) .

W stosunku do roku ubiegłego 
zbiór pszenicy jest o 13.3 proc. w ię­
kszy, żyta o 18.4 proo. większy, 
jęczmienia o 26.6 proc. większy, ow­
sa o 41.1 proo., zaś w porównaniu 
z przeciętną za ostatnie pięciolecia 
przedwojenne zb ór pszenicy jeszcze 
jest mniejszy o 22.9 proc., żyta 
w i ę k s z y  o 4.5 proc., jęczmienia 
większy o 8.7 proc., owsa większy
o 27,0 proc.

Urodzaje świetne a mimo to w  
kraju panuje — o ironjo! głód i dro­
żyzna.

Po ostatniej 60-cio procentowej 
podwyżce, zarobki robotników rów­
nają się 69 prooentom płac przed­
wojennych.

Robotnik zarabia [zatem nie 
wiele więcej ponad połowę tego, co 
zarabiał przed wojną. Jeśli jednak 
chodzi o parytet manufaktury sto­
sunek ten spada do 25 proc.

♦ F

{(Dokończenie.)

Je lyny  środek uzdrowienia skarbu
— fo *{>?•■. w-id/.enie gospodarki do ta­
kiego s t  i ii n, by państwo wyd itki swe 
pokrywało nie drukiem papierków, lecz 
z poout ów i dochodów.

P -wne sfery liczą, że uda się za­
ciągnąć ż cakę zagraniozną w złocie 
lub m n h walutach, na której uda się 
oprzeć nuwą, zdrową walutę polską., 
kłócono się m  v t o to, czy uczynić to m i 
rządowy, czy t /.'prywatny bank emisyj­
ny, — / a_ra«ifiifnt*i większej wagi? dla 
afer, k órehy c ic ały hank ten wziąć w 
bwc r c , ntż di.i o ółu polskiego.

Być może jednak, że ostatecznie 
pożegnać się będzie trzeba z nadzieją 
podobnej pożyczki (choć niezbyt wiele 
mocnej w alut/ trzebaby na pokrycie 

w szystk ich  ein.sji naszych marek); po- 
tycżki zaer.iniozno uzyskać się daje ra ­
czej w drod \b kredytów na czynione za- 
Kupy, niż w gotówce do ręki.

Marz Ci cl i fantasta mógłby liczyć 
jeszcze na to, ¿c dzisiejsi bogacze zech­
cą uczynić skladicę na ubogi 'skarb i 
z łatwotc.ą pokiyją niezbędną kwotę w 
posiadanych prze ; siebie obcych walutaćii 
ile na to trzeba, by w ¿ród bogaczy właś- 
nic więcej było marzycieli i fantastów 
niż ¡eh jest istotnie.

Więc niema innej rady, jak  tylko 
napełnić sktub polski drogą zwiększenia 
podatków.

Trzeba podnieść podatki bezpośred­
nie, zwalczane zazwyczaj przez kla?y 
posiadające, ale podnieść tezT.trzeoa i 
podatki pośrednie, którym się zwykle 
przeciwstawiają warstwy pracujące. Wszy­
scy musimy płacić, i to dużo, jeśli chce­
my mieć i olsKę. Okupiliśmy podatkiem 
krwi wolno, ć polityczną, musimy więo 
kieszenią okupić wolność ekonomiczną.

Niewąt; hwie, podniesienie podat­
ków, i to znaczne, wywoła nową falę 
i ro iy zn y ;  po kiUakrotnem przeprowa- 
tzenito zwiększenia podatków, połączo-

nem z coraz słabszą falą drożyzny, uda 
sUj wreszcie doprowadzić do stanu rów­
nowagi, do ustali nia cen, do slabiliza- 
oji waluty. Tłooznia drukarska będzie 
pracowała już tylko poto, by -wymieniać 
papierki zużyte i podarte. Nastanie chwi­
la głębokiego odetchnienia.

W przyszłości, zależnie od ogólnej 
polityki ekonomicznej, może zechce Pol-^ 
ska dokładać corocznie do kolei i pocz t; 
ale dziś, w chwili pasowania się z nie-.f 
bezpieczeństwem śnierc i ekonomicznej ! 
i politycznej, muszą te instytucje zdobyć* 
się na saiii...oplacalność. Wraz z pod-V 
niesieniem podatków, muszą być podno-'" 
szi.no op ła ty  kolejowe i pocztowe. Nie’ 
wolno jednak tych  gałęzi gospodarki z 
rąk wypuścić, wydzierżawić obcym, boć 
przecie z jednej strony obcy nie mogą 
być gospodarzami w naszym kraju, a 
z drugiej — ci obcy też cudu nie uczynią 
lecz p o in io s*  op ła ty  i, zapłaciwszy nam 
w w aru n k ach  obecnych grosze, zyski 
n iezm ierne wywiozą z kraju. To nie 
je s t  droga 4° sanacji i stosunków, leoz 
do newolnictwa i upadku.
K,*,; .Był inny jeszcze środek leczniczy— 
flanina, któraoy zastąpiła pożyczkę zag- 
graniczną. Środka tego użył minister 
Michalski, ale go też zepsuł.

Bo niedość było ściągnąć daninę.
Trzeba jeszcze fibyło wykorzystać 

czas chwilowego spokoju, spowodowane­
go daniną, na przeprowadzenie ustaw, 
poftądkującyeh sprawę podatkową, na 
budojyę spr twnogo aparatu podatkowego, 
na ¿ciąg lęcię podwyższonych podatków 
i ustal :e stosunków ekonomicznych. 
Tego i e zrobiono, strwoniono, daninę na 
wydatk. oiezące, a gdy już błogosławio­
ne skutki daniny miały się ku końcowi
— wtedy p. Michalski umył ręce i ustą­
pił. A wskutek# tego przeprowadzenie 
nowej daniny jest niemal niepodobień­
stwem.

Jak wyżej zaznaczono, uzdrowienie 
skarbu i stabilizacja marki muszą być 
osiągnięte stopniowo, etapami, w ciągu 
jakich dwu lat. Ma to na celu uniknię­
cie zbyt raptownego wstrząsu w życ u 
ckonomicznem, osiągnięcie jaknajłagod- 
niejszego przebiegu tego kryzysu, o k tó ­
ry nabyła  mowa powyżej. Pr^e?; jakie 
dwa lata marka spadałaby jeszcze, Jecz

coraz wolniej, aż wreszcie ustaliłaby się 
na pewnym poziomie. ^

Naturalnie, w okresie przejściowym 
konieczną je s t  najdaląj posunięta osz­
czędność. Pożyczki rządowe winny być 
skasowane (stopniowo również by nie 
zwiększać zastoju w przemyśle), liczba 
urzędników ograniczona do minimum. 
To ostatnio jednak należy przeprowadzić 
drogą kasowania zbędnych urzędów, wy­
działów, referat m , drogą przekazywania 
tych lub innych funkcji samorządom, a 
nie przez dziwne [conajmniej rozkazy... 
zredukowania lioiby urzędników we 
wszystkich urzędach o ten sam procent 
Dobrze byłoby zredukować liczbę ban­
ków rządowych przez ich połączenie.

Wreszcie słów parę poświęcić trze­
ba wprowadzonym w życie ekonomiczne 
przez ministra Jastrzębskiego i popie­
ranym przez ministra Grabskiego teom- 

. tyczpemu złotym polskim, równym co cft 
wartości frankom szwajcarskim.

Inowącja ta dała możność składa­
nia oszczędności bez uciękania się do 
kupna walut obeyeb. I to było jej wiel­
ką zasługą, — choć był to jedynie pół­
środek, ktöry’nie rozwiąże całkowicie 
sprawy uzdrowienia waiuty.

Marka mogła dzięki złotemu two­
rzyć oszczędności w kraju. Nie uc e-

- kała zagranicę w poprzedniej liczbie, 
wzamian za dolary, nie w tej mierze 
przyspieszyła własny upadek.

Ałe niestety, należy to już do prze­
szłości. Rząd'obecny zniósł złoty ¡pol­
ski, poderwał zaufanie na przyszłość do 
solidarności rządu w jego zobowiązaniach 
pieniężnych, odpędził od swych obywa­
teli chęć oszczędzania. Rezultat — ka­
tastrofalny spadek marki.

W zakończeniu trudno nie 'wspom­
nieć o innym . projekcie przejścia do 
zdrowej waluty,|wychodzącym|z kół prze­
mysłowych, a opartym na swego rodza­
ju  „laisser faire-yżmie“. Ojcowie jtego 
projektu opierają się na dość niepewnym 
zresztą falccie istnienia u nas w kraju 
wielkiej ildści ukrytych dolarów i pro­
ponują... uznanie dolara za obowiązują­

c ą  jednostkę monetarną.
Projekt teń posiada słabe strony 

i to liczne. .W pierwszym rzędzie ob­
rachunek ukrytych u nas dolarów może

dotkliwie zawieść; dalej niefortunną dla 
nas jednostką byłby dolar, jako jednost­
ka zbyt wysoka, — a jakiś magiczny 
poprostu wpływ pieniądza sprawia, żfe 
koszty życiowe \  znacznie, sV wyższo w 
tych krajach, które posiłkują się wysoką 
jednostką monetarną.

Ale urzeczywistnienie tego projek­
tu grozi znacznie poważniejszemi nie- 
bezpieczeństwy. Oto w tym wypadku 
podatki musiałyby być podwyższone nie 
stopniowo, lecz fodrazu; pomimo tego 
nim podatki te zostaną w dolarach ścią­
gnięte, może znajdzie się dos ta teczna  
ilość dolarów dla ¿biegu wewnętrznego,
— ale państwo ogłosi bankructw o. Ma­
china państwowa stanie, n icp łac rn i  u- 
rzędnic.y wylegną na ulicę, skarb  prze­
stanie iwypłacać pensjo, należności, za­
siłki i kredyty. A jednocześnie rozsza­
leje się kryzys ekonomiczny, i. ełago- 
dzony stopniowem przejściem do moc­
nej waluty. Pocznie się rewolucja ,  do 
której się przyłączy niepłacone i nie* 
karmione wojsko, — bo rząd nie będzie 
miał pieniędzy. Leżący w sk a rb ie  za­
sób złota nie opędzi potrzeb.

Dlatego to -pomysł dolarowy nic 
może być traktowany poważnie, a pró­
by wprowadzenia go wżycie muszą być 
odparte.

Pozostaje jeden jedyny sposób — 
 ̂ przytoczony ^poprzednio. I do urzeczy­
wistnienia jego nśleży się brać /zaraz, 
niezwłocznie, bo mało k to  zdaje sobio 
sprawę z tego, żo znajdujemy się w 
strasznem niebezpieczeństwie, że grozi 
nam utrata naszej Polsk i,  że dawno już 
bylibyśmy pozbawieni wolności, gdybyjni-.' 
fakt, że... i nasi sąsiedzi mają kłopoty 
walutowe.

Trzeba się brać do pracy nad . uz­
drowieniem finansów, wszyscy wraz,*bex 
względu na poglądy partyjne i bez ocze* 
kiwania, kiedy ludzie o tych lub innyć 
poglądach obejmą rządy. Bo niema chwi 
li do stracenia.

Pamiętać też trzeba, że nieraz śre 
.niej miary program, gdy je s t  z zapa 
i energicznie ¡przeprowadzony, le 
flaje rezultaty, niż przewlekłe posz 
wanie ideału. Więc baczmy, byśm 
jałowych sporaoh o system naprawy 
stwa nie doczekali aie iego zgon
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Powszechna służba woj­
skowa w Polsce.

Na ostatniem posiedzeniu sejmowej 
komisji wojskowej ukońozono trzecie 
czytanie ustawy o powszechnej służbie 
wojskowej. Główny przedmiot dyskusji 
stanowiły przepisy natury karnej, mię­
dzy inn. rząd wniósł poprawkę, według 
któroj wszyscy poborowi, uznani za zdol­
nych do służby wojskowej, począwszy 
od chwili poboru, dalej wszyscy, którzy 
'ędbyll służbę wojskową, u zaliczeni zo­
stali do rezerwy lub do pospolitego ru­
szenia, a więc aż do 50 roku życia uwa­
żani będą- za urlopowanych, a zatem 
podlegających nawet wówozas, gdy nie 
są #  służbie, przepisom wojskowego ko­
deksu karnego.

Wreszcie uchwalono ustawę o po­
wszechnej służbie wojskowej rozszerzyć 
na terjtorjum całej Rzplitej z  0. Ślą­
skiem włącznie. Należy tu zauważyć, 
że G. oląsk na mocy postanowienia 
Sejmu ustawodawczego był zwolniony 7 
la t od obowiązku służby wojskowej; u- 
ohwała komisji wojskowej opiera się na 
nchwalo sejmu górnośląskiego, który do­
magał się zniesienia poprzedniego po­
stanowienia sejmu ustawodawozego.

Czego żądają kamienicznicy?
B a r d z o . , ,  n io w r io le l

W tych dniach odbył się w War­
szawie 7 zjazd przedstawicieli własnoś­
ci nieruchomości miejskich w Polsce. 
Na zjazd przybyli delegaci wszystkich 
miast Rzplltoj.

Zjazd ustalił następujące p >stulaty: 
podwyższenie norm komornego, prawo 
wolnych umów, zniesienie rekwizycji lo­
kali, oraz niepozwolenie sublokatorom 
nu przejmowanie praw do mieszkania 
po lokatorach. Postanowiono wybrać 
komisję, któraby skomunikowała się ze 
sferami rządowemi i związkami lokato­
rów co do wzajemnego porozumienia się 
w powyższych sprawach.

Zapowiedź złotej taryfy 
kolejowej.

Dnia 80-go listopada 1». r. odbędzie 
się w Ministerstwie Kol i Żelaznych po­
siedzenie Komitetu Taryfowego. Na po­
rządku dziennym znajduje s ę przedłoże­
nie Ministerstw» Kolei Ż:luznych w 
Bprawu: zaprowadzenia taryf przewozo- 
zowych w złotej walucie oraz wybór ko- 
m sji śc ślej-zoj cel m współpracy i  Mi­
nisterstwem Kolei Ż laznych w ustaleniu 
mnożnika kalnulac.jriegó.

Tylko o waloryzuj zarobków pracoMni- 
czjfch J szcze l̂ cuuI A to pilniejsza, naj­
pilniejsze!

j .  w.

Nowa afara cukrowa socja. 
I stów w Warszawie.
„Ga/eta Warszawska* donosi: (
W bprawie ¡»oroszonej na komisji 

do walki z drożyzną przez posła Kozłow­
skiego, a dotyczącej sprawy sprzedawa­
nia i-rywatnym firmom znuoznej ilości 
cukru przez konsumy scojalistyczne, 
wchodzące w skład krajowyeh spółdziel­
ni spożywczych kolejowych, dowiedzieliś­
my się co następuje:

Rewizja przeprowadzona w socjali­
stycznej tpóldzielni na polecenie Komi­
sarza do w.ilki z drożyzną stwierdziła, 
że w sierpniu i wrześniu b. r. spółdziel­
nia sprzedała o wagonów cukru firmom: 
Eswhinge Trainmg Comp., D. H. Richter 
Le-pjld, P j.oajg  P. J., wszystkie firmy 
żydowskie.

Spółdzielnia, na czele której stoi 
wice-marszał k Sejmu p. Moraczewski, 
przyznała się w zupełności do winy, po­
dając za powód »zniżkową tendencję* l 
„brak gotówki“ u odbiorców.

Wmieszani są w tę sprawę towa­
rzysze Stańczyk, Brylowski i Kołodziej­
czak. Dla zamaskowania całej roboty 
wystawiono fałszywe rachunki między 
innemi w Chronię, Kowlu i dla zlikwi­
dowanego 6klepu w Lidzie. Stwierdzono, 
że żadna z tych spółdzielni cukru nie 
otrzymała.

Tak walczą socjaliści z drożyzną.

Postępy szkolnictwa w Polsce,
• ' I

Główny Urząs Statystyczny obliczył, 
ie  na ziemiach Rzeczypospolitej Polskiej, 
ilość szkół powszechnych, w porównaniu 
do ilości szkół przed wojną, zwiększyła 
się tak, że wynosi 188 procent ilości przed- 

ajennej. Liczba szkół średnich (gimna- 
alnych) wzrosła z 463 dó 717, to jest 
nowi dziś ponad 50 procent [liczby 
edwojennej. Największy przyrost wy­

zuje były zabór rosyjski.

Kto ptaci podatki?
Polska jest państwem rolniczem, 

posiada jednak olbrzymi przemysł, któ­
ry produkuje nietylko na pokrycie po­
trzeb rynku wewnętrznego, lecz także 
i na wywóz {zagranicę i dlatego—zanim 
podatek dochodowy się rozwinie, na co

Potrzeba wielu lat podatki gruntowy 
przf myślowy powinny być filarami, na 

k tó r c h  skarb polski mógłby się oprzeć.
'tymczasem obydwu te podatki sta­

nowiły dotychczas podrzędną pozycję do­
chodów skarbowych, natomiast wszelkie 
podatki pośrednie odgrywały w docho­
dach skarbowych wybitną rolę, o ozem 
świadczą stanowczo poniższe dane sta­
tystyczno.

W stosunku do ogólnej sumy do­
chodów skarbowych poszczególne pozy­
cje wynosiły:
Rodzaj podatku Rok 1921 Rok 1922 
Podatki bezpoArodnlo 18.55 proo. 12.75 proo. 
Danina nad«wyo»aJna 0.00 proc. 19 42 proo. 
Podatki pośrednio ia07 proo. 37.39 proo. 
Cła 15 30 proo. 9 00 proo.
Monopole 86.02 proc. 1146 proo.
O płaty  «karbowe 1 tp. 10.40 proo. 9 59 proc. 
Dochody róino 148 proo. 0.39 proo.

100 00 100.00
Otóż normalne (stałe) podatki bez­

pośrednie wynosiły w r. 1021 mniej niż 
‘js, a w r. 1922—‘|8 dochodów skarbowych.

Nasomiast podatki (pośrednie: spo­
żywcze, monopole i cła przyniosły w 
r. 1921 — 69.48 proc. czyli ’|,0, a w ro­
ku 1922 — 67.86 proc., v czyli około *|10 
ogólnej sumy dochodów ¡skarbowych.

Wpływy z podatku gruntowego wy­

niosły w roku 1922 tylko 1.16 proc. czy­
li łJ,c część dochodów, a z podatku prze­
mysłowego 4.22 proc., czyli ‘I,, część do­
chodów.

Ale sytuacja z dnia na dzień się 
pogarsza, bo oto według ostatnich da­
nych statystycznych, wpływy z danin 
publicznych w mąju, czerwcu, lipcu i 
sierpniu r. 1923 przedstawiają się nastę-

Eująco:
iRo<’zaJ podatku maj czerwiec lipiec aUrpień 

proc. proc. proo. proc. 
Podat. bezpośredni 15.S6 1002 6 .45 ^8 .1 2  
Podat. pośrednio 34 42 38 4 2 49 66 «3.26 
Monopole 1844 7.86 7 1* 19.24
Cła 18 15 2469 17.93 15 02
Opłaty skarbowo 13 50 19.11 18.82 14.35 
Dochody różne 0.18 — — —

100.00 100.00 100.00 100 00
W maju 1023 r. dochody podatków 

pośrednich przyniosły Jeszcze (licząc o- 
krągło) cokolwiek więcej niż 3i,.. w 
czerwcu tylko ł|,„ w lipcu V  w sierp­
niu cokolwiek ponad ł|„ ogółu docho­
dów skarbowych z danin publicznych.

Natomiast podatki pośrednie (spo­
żywcze, monopole i cła) wynosiły: w 
r. 1921—-69.48 proc. w r. 1922—57.85 proc. 
w maju r. 1928 — 71,01 proc., w ozerw- 
cu r, 1923 — 70,87 proo. w lipcu roku 
1928—74,78 proc., a w sierpniu 1923 — 
76,53 proc.

Gzy to nic skandal, że w sierpniu 
rb. podatki pośrednie przyniosły “ L . o -  
płaty skarbowe ’I,,, podatki, bezpośre­
dnie tylko 4tł0 dochodów skarbowych?

Semyjna sprawa o
Władie bezpieczeństwa — wojsko­

wo i cywilno — prowadząo dochodzenie 
w sprawie mających miejsce na wiosnę 
zamachów dynamitowych w szeregu 
miast polskich — zostały wprowadzono 
na ślad zamaohowej działalności całej 
szajki terorystów, któr* obecnie stajo 
przed kratkami sąflowemi.

Dwuch przywódców zamachowców- 
terorystów — jak ich nazywa akt oskar­
żenia — stanęł> w ubiegłym tygodniu 
przed sądem wojskowym w Warszawie. 
Sprawa ta wywołała prawdziwą sensa­
cję, t^mbardziej, że właaze do ostatniej 
chwili trzymały ją  w tajemnicy.

Na ławic oskarżonych we wtorek 
zasiedli dwaj oficerowe: porucznik W. Ił. 
Walery Bagiński i podporucznik W. P. 
Antoni Wieczorkiewicz. Pierwszy ozdo­
biony orderem Virtuti Militari, kierow­
nik centralnej szkoły zbrojmistrzowstwa, 
z wykształcenia prawnik, drugi oficer 
rezerwy, przydzielony do ekspozyiury II 
wydziału Sztabu generalnego w Krako­
wie z wykształceniem sześciu klas gim­
nazjalnych.

Por. Bagiński, już jako chłopiec
15-letni, uczeń gimnazjum gen. Chrza­
nowskiego, tworzył wśród kolegów taj­
ną organizacje młodzieży narodowej. Po 
skończeniu gimnazjum jedzie do Krako­
wa, gdzie przez 4 semestry studjuje 
prawo, raciąęąjąo się jednocześnie w 
szeregi Związku Strzeleckiego. Wybuch 
wojny światowej zastał go na wakaojach 
w Kongresówce — tu, agituje za Związ­
kiem strzeleckim, co przypłaca pierw- 
szem więzieniem — moskiewskiem. U- 
wolniony z niego, na tyłach cofającego 
się nieprzyjaciela tworzy kadry strzelec­
kie t. zw. bataijon warszawski, który 
następnie zostaje wcielony do I Brygady 
Legjonów. Bagiński zostaje w Legjo- 
nach aż do przysięgi, poczem Niemcy 
osadzają go w Szczypiornie. Po czterech 
miesiącach powrócił do WarBzawy, zgła­
sza się do P. 0. W. i zostaje w niej 
komendantem Warszawy. Potem bierze 
czynny udział w rozbrojeniu Niemców 
i bierze udział w organizacji milicji lu­
dowej. Po rozwiązaniu milicji ludowej, 
przechodzi do wojska. Jako oficer przy­
dzielony zostajo do centralnej szkoły 
zbrój mistrzowst wa.

Podpor. Wieczorkiewicz, urodzony 
w Radomiu, tu jako ekstern zdaje egza­
min z 6 klas. Zbliżająca się wojna po­
ciąga go do organizacji P. 0. W., z któ­
rej przylega do organizacji P. P. S. Po 
rozbrojeniu Niemców zgłasza się do mi­
licji ludowej, z niej przerzuca się na G. 
Sląak, bierze udział w powstaniu i o- 
trzymuje przydział do ekspozytury wy­
działu II w Krakowie.

O co teroryści są oskarżeni?
Oskarżenie zarzuca obu oskarżonym 

należenie (świadomie i po wspólnem 
porozumieniu) do tajnej organizacji, m a­
jącej na celu wywołanie terory6tycznych 
niszczycielskich wybuchów i uszkodzeń 
kolei, w celu sprowadzenia rozbicia po­
ciągów, inetytucyj państwowych i bu­
dynków rządowych w Rzeczypospolitej 
Polskiej, a nadto przygotm ani) mater- 
jałów wybuchowych do uszkodzenia po­
wiatowej komendy uzupełnień w Bia­
łymstoku i Częstochowie, w rojonio So­
snowiec—Będzin—Katuwio“, oraz pośre­
dni udział w podłożeniu bomby w uni­
wersytecie warszawskim, wskutek czego 
część budynków ul< gła zniszczeniu, a 
prof. Orzęckl stracił życie. WrcBzcieakt 
oskarżenia zarzuca im przygotowanie 
materjałów wybuchowych do uszkodze­
nia drogi żelaznej w rejonie trójkąta 
Kraków—Tarnów—Radom, oruz podłoże­
nie bomb w redakcjach pism warszaw­
skich.

Jak wpadły władze na ślad?
Proces wykrycia istnienia szajki 

zamachowców przedstawia się jak  na­
stępuje w oświetleniu materjału urzędo­
wego:

Niejaki Józef Cechnowski, pono 
dawny członek partji komunistycznej, 
zgłosił się był do komisarza policji w 
Częstochowie Stanisza 1 złożył ośw ad- 
C2eme, że niegdyś wciągoięty do organi­
zacji bojowej rzekomo komunistycznej, 
poznał niejakiego por. Bagińskiego, któ­
ry wtedy „występował“ jako por. Mord- 
kiewicz. Bagiński, spotykając się z C. 
w Warszawie, zaopatrzył*go w pienią­
dze i bomby, celem rzucenia ich na 
powiatową komendę uzupełnień w Bę­
dzinie, Sosnowcu i t. p. Cechnowski 
postanowił tajną organizację, w imieniu 
której namawiał go do zamachów por. 
Bagiński, wsypać, to je s t  jednocześnie 
natychmiast wystąpić z tego terory- 
ętycznego stowarzyszenia i organom po­
licji okazać pomoc w wykryciu wrogów 
państwa. Ofertę Cechnowskiego przyjęto 
chętnie. Komisarz . Stanisz pojechał z 
nim do Warszawy do* nadkomisarza 
Piątkiewicza i po nitce do kłębka, ze­
brano szczegóły, które posłużyły za ma* 
terjał do wytoczenia sprawy.

Rozprawie przewodniczy ^zef sądu 
wojskowego pułk. I. Daniec. Do sprawy 
powołano około 50 ^świadków, oraz 
sześciu biegłych.

W pierwszym dniu rozpraw badano 
oskarżonych, którzy do winy, jak  im 
zarzufca akt oskarżenia — się nie przy­
znali. Zaprzeczyli także, jakoby po 
wybuchu w Cytadeli, będąc w więzieniu 
śpiewali „Czerwony Sztandar“. W dru­
gim dniu rozpraw przssłuchiwano świad­

ków policyjnych: kom. Stanisza i nad­
komisarza Piątkiewicza, którzy ustalali,
ie rzeczywiście Bagiński i Wieczorkiewicz 
byli sprawcami zamachów terorystyc?- 
nych. Świadkowie Stanisz i Piątkiewicz 
uważają por. Bagińskiego i ppor. Wie­
czorkiewicza za zdeklarowanych komu­
nistów.

Represje postrajkowa 
w Malopoisce.

Wielkie oburzenie w kołaoh urzęd­
ników państwowych w Małopolsce wy­
wołało aresztowanie w Krakowie szere­
gu wyższych urzędników państwowych 
za udział w strajku pocztowym. M. in. 
aresztowano kilku przywódców N1*R na 
gruncie krakowskim (naprz. wyższego 
funkcjonarjusza pocztowego, kol. Kór­
nickiego}.

W Tarnowie do tej pory jeszcze 
zarządzenia wyjątkowe nie zostały znie­
sione. Ruch nocny w mieście je s t  cał­
kowicie wstrzymany, nawet robotnikom 
nic wolno udawać się do fabryk na noc­
ną zmianęl

Aresztowanych w Borysławiu, Tar­
nowie, Stryju, Drohobyczu — trzyma się 
też do tej pory w więzieniu.

PidijM e ojłjl poutowfrti.
Z dniem l grudnia b. r. wejdzie 

w tycio nowa taryfa pocztowa, która w 
porównaniu z obecnie obowlązująceini 
opłatami odpowiada 100 proc. do 200 
proc. podwyżce. Tak więo opłata listu 
zwykłego wynosić będzie 25 tys. mk. 
karty 15 tys. mk., widokówki i druku do 
wagi 25 gr. 2600 marek.

.Taryfa telegraficzna podwyższona 
zostaje o 100 proo. (za słowa 20 tys. mk.) 
taryfa telefoniczna przeciętnie o 150 
proo.

Komunikat.
Niniejszem podaje się do wiado­

mości ogółu członków Spół. Stow. Spoż. 
„Wyzwolenie“, że zebrania dzielnicowe 
przy sklepach stowarzyszenia odbędą się
o godz. 7-ej wiecz. w następujących 
terminach:
W sklepach L. 1, 2, 3, w środę dnia 28

listopada.
W sklepach L. 4, 5, 6 w czwartek dnia 

29-go listopada.
W sklcpaoh 7, 8, 9, w piątek dnia 80-go 

listopada.
W sklepach 10, l l ,  12 w środę dn. 5-go 

grudnia.
W sklepach 13, 14, 15, w czwartek dnia 

6-go grudnia.
W sklepach 10,17, 18, w piątek dn. 7-go 

grudniu.
W sklepach 19, 20, 21 w środę dn. 12 go 

grudnia.
W sklepach 23, 24, 25, w czwartek 13-go 

grudnia.
Porządek cbrad następujący:
1. Sprawozdanie z uziaialnośoi sto­

warzyszenia.
2. Zapoznanie członków z uchwa­

łami ostatniego walnego zebrania Pełno­
mocników.

8. Wolne wnioski.
O jaknajliczniejsze wzięcie udziału 

w powyższym zebraniu uprasza człun- 
lców«

Rada Nadzorcza i Zirząd 
Spół. Stow. Spoż. „Wyzwolenie“.

Z rucha (sydnunlczeio.
Na półkach księgarskich Gebethn ■- 

ra i Wolffa ukazał się zbór poezji je ­
dnego z członków dzisiejszej Młodej 
Polski, Kazimierza Domańskiego.

„Z głębin" — oto tytuł zbiorku, 
który jest pierwszem wydaniem dzieł 
autora. Domański w tomiku tym u jm u ­
je w formę poetycką cały szereg zagad­
nień duszy ludzkiej, dużo uwagi poświę­
cając bezpośrendnim swym wrażeniom 
z frontu, na którym autor ^łodzianin)

Erzebywał od 1914 r. — od kampanji 
egjonów. J . .

Niewątpliwie poezje Domańskiego 
zainteresują szerszy ogół zarówno ze 
względu na oryginalny sposób ujmowa­
nia zjawisk i na głęboką treść poezji, 
jak  również i ze względu na osobę mło­
dego autora, rokującego w twórczości 
kulturalno-artystycznej duże nadzieje na 
przyszłość,
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Paskarzy, nie płacących 
podatku, do galopu!
„Praca“ niedawno donosiła o nadu­

życiach podatkowych szeregu firm pa­
skarskich w Łodzi, które zataiły sw« 
o b io ty  dla zmniejszenia przypadających 
na nie podatków. Obeonie, jak  się do- 
wi idujeray, akta tych spraw przesłano 
niz /.ostały prokuratorji i niezadługo p a-  
skarze, sabotujący skarb nasz,staną przed 
sądem, gdzie spotkać ich powinna jak-  
najsurowsza kara.

p j  wykryciu tyoh nadużyć w kilku 
fin«*«.h—strach padł na inne firmy han­
dlu manufakturą, tembardziej, że takie 
nadużycia podrywają autorytet firmy w 
ftwieoie kupieokim. Dlatego też charak- 
tcrv styczne m jest ogłoszenie, umieszczo­
na # jednem z żydowskich pism łódz- 
k ch: r w ‘..wiązku^i informaojami, co do 
rz Kornych nadużyć podatkowych w fir- 
m <* Braci Piotrkowskich, wyjaśnia się, 
¡i; w firmie tej miała miejsce „jedynie“ 
rewizja ksiąg handlowyoh, przewidziana 
ustawą o podatku obrotowym, żadnego 
jednak naużycia podatkowego nie skon­
statowano. Wynikły jedynie niewiel­
kie różnice, sięgające zaledwie kilku mi- 
ljonów marek w obliczeniu podatku obro- 
to^ego, spowodowane wymaganiami 
władz skarbowych, które „dotychozas 
firmie nie były znane".

„Nadużyć nio było“, ale były „je­
dynie“ ,m ałc“ „nieporozumienia“.

Tak pisze firma b-ci Piotrkowskich: 
~W!>zystko w porządku—tylko małe róż­
nice“. Otóż dla tych tylko różnic wła­
dze skarbowe — raz jeszcze wołamy — 
winny wziąć się do rewizji powszechnej 
tych różnych „firm“ handlowych, a właś- 
ciwio spolunek spekulacji, okradających 
skarb polski „nie na pare melony“ ale na 
miljardy! Bez pardonu, za twarz tych 
bandytów, rabusiów, złodziei, okradają­
cych państwo i społeczeństwo. Do galo­
pu tych łotiów, do więzienia, na chleb 
i wodę tych łajdaków, o których tłum 
już dawno mówi: na latarnie!

jw.

Robotników w Łodzi bronią 
„tylko“ Żydzi.

Bezczelna demagogja żydowska.
Na czwartkowem posiedzeniu Rada 

MejaUa uchwaliła cały szereg jodwy 
t e k  joiatków miejskich. A więc: podat­
ku od g»zu l elektryczności, od psów, 
od aktów rojontalnych przy kupnie nie- 
lu-homości, od ładunków kolejowjch, 
c<) fu leli, od bpł t  kancelaryjnych, od 
j . ww noworocznych... Czy są to po­
datni, mogące obciużjó klasę prapującą: 
g»z, hotel, nabycie nieruchoinoóci, za­
bawy noworoczne?

Jasne, ża są to podatki mające ob- 
ci ¡żyć tył«o klasę posiadającą przede- 
Wbzystk om. Przeciw tym podatkom 

l losowali w Rad/.ie „opozycja“ 
r. okomo robot.ncia (PJ P. S , D. A. P. i 
„Bunu“) rai/c ui z przedstawicielami ku- 
piectwa lyd jwsuie^o. Nie dość wszakże 
teg : tut«?j8/y „Ułos Polski" nazajutrz 
w sprawozd .niu R.*dy p sał:

„Przeciw (t\m p datkom) gło­
sowała tylko Cięś: iewisy Zydow- 
e k i e g d y ż  podatki te obciążają 
przewatnie klasy pracujące“.
Co za szczyt perfidji i bezczel­

ności 11!

literce lilii i taj iraytb iliaiiijj 
w w u j o  lilia. •

. tr̂ jrC lekarzy w K; sie Chorych 
t i łlszym ciągu. Zapowiadano iu- 
te.wen j • u wła .z warszawskich — ale 
no.ia ; • ... sti-i^h.,trwa.

Na zebraniu w d. 19 b. m. lekarze 
pos .i i jW.li podwyższyć pobierano hono- 
i rjum du 2ó0 tysięcy marek za wizytę 
w ... mu i do l.itio.ooo mk. za wizytę 
na mieście!

Komunikat.
P od zięk ow an ie .

P. P. J. Sowiński i E. Sowińska 
złożyli dla.Stowarzyszenia b. więźniów 
politycznych  w Łodzi bibljotekę, za* 
w ieru jącą  szereg cennych dzieł. Stow. 
b. więźniów politycznych ten szlachetpyj 
nciiAiiek zachowa we wieczne pamięci, 
wjiiłiżując n in ie jszym  publicznie swoją! 
najserdeczniejszą podzięk«.

Rada Miejsca m= kod̂ i.
(Z czwartkowego posiedzenia).

Ostatnie obrady Rady Miejskiej 
wskazały raz jeszcze, że polska wię­
kszość radziecka przejęta jest na- 
wskroś poważnie interesami miasta 
i obowiązkami, jakie na nią kładzie 
troska o dobro ludności. Cechowa­
ła obrady powaga, niezamącona 
nieodpowiedzialnem i wystąpieniami 
»opozycji“, pracującej wytrwale ale 
tylko dla rozweselenia galerji, w  
czem pomaga t j opozycji dwuch 
radnych z poza niej: rr. Holender­
ski i Nowacki. Owocne prace sa­
morządu łódzkiego zmusiły ostatnio 
nawet tę opozycję jednak do pew­
nego umiarkowania jej wesołych  
wystąpień, aby się całkiem już nie 
ośmieszyła.

O strajk lekarzy w Kasie Chorych.
Na wstępie posiedzenia jeden 

z radnych interpelował magistrat 
w przedmiocie bezroboeia lekarzy 
w  Kasie Chorych. Na zapytanie od­
powiedział wiceprez. Wojewódzki, 
który stwierdził, i i  lekarze Kasy 
Chorych wykazali chęć zlikwido­
wania zatargu i sprawa ta uległa 
zwłoce jedynie wskutek formali- 
stycznego stanowiska ministerstwa 
praoy  i opieki społecznej które za­
żądało arbitrażu.

Sprawozdania Komisyj.
Następnie Ta!a bez dyskusji 

niemal przyjęła s.ereg  sprawozdań 
Komisyj radzieckich: do spraw o- 
gólnycli i budżetowej.

Dłuższą dyskusję i zaintereso­
wanie wywołały sprawy taryfy 
tramwajowej, * zyldów, przeniesienia 
przystanku + amwajowego zgier­
skiego na B łucki Rynek oraz spra­
wy podatków.

O zerwanie umowy z zarządem 
tramwajowym.

Sprawę niepomiernego podwyż­
szenia taryfy tramwajowej refero­
wał radny kol. Pałkowski, który w  
bardzo szybkim czafcie stał się już 
doskonałym znawcą naszych stosun­
ków miejskich i dziś w pracach 
Rady wybija się na jedno z pierw­
szych miejsc. Po zreferowaniu spra­
w y przez r. Palkowskiego uchwalo­
no wniosek komisji radzieckiej, w 
którym stwierdzono, że niepomierna 
podwyżka biletów tramwajowyćh 
jest niezgodna z etyką i nieobywa-

telska. Z tego powodu Rada Miej­
ska wypowiada protest oraz poleca 
Magistratowi poczynić odnośne kro­
ki w celu ustalenia zerwania do­
tychczasowej umowy, zawartej przez 
poprzedni Magistrat z Zarządem 
KEŁ z winy tejże KEŁ.

Tak w ięc zawarta przez były 
socjalistyczny Magistrat, krzywdzą­
ca miasto umowa z Zarządem tram­
wajów —  zostanie nareszcie zer­
wana.

Przystanek zgierski.
Z kolei Rada wezwała po dys­

kusji Magistrat, do wszczęcia sta­
rań o przeniesienie przystanku tram­
wajowego zgierskiego na Bałucki 
Rynek.

Szyldy i reklamy.
Sprawa podwyższenia opłat 

miejskich od szyldów i reklam w y­
wołała największe ożywienie.

Podatek ten, zdaniem magistra­
tu, ma na celu jedynie poprawę 
estetycznego wyglądu szyldów i re­
klam.

Radni żydowscy Mendelson, 
Szwajg i  Mincberg, w dłuższych 
przemówieniach wskazywali, iż śro­
dek ten chybi całkowicie celu. Rad­
nym żydowskim chodziło tu jedynie
o obronę szyldów żargonowych, to 
te i burzę wywołało domaganie się 
jednego z radnych polskich kontroli 
nad napisami szyldowemi,

Statut podwyżki opłat od szyl­
dów i reklam przyjęto.

Podatki.
Następnie uchwalono cały sze­

reg podatków bezpośrednich i po­
średnich na rok 1924. I tu także 
ujawniła sią  dem agogja żydów, 
którzy glosow ali przeciwko podat­
kom, jako godzącym  w interes klas 
posiadających. Razem z żydami 
głosow ali przeciw radni „opozycji“ 
P P S. i j,Bundu“ i DAP. Jeszcze  
raz w idać zatem, czyich interesów  
bronią ci „opozycjoniści“. Pisze­
my o tem dodatkowo na innem 
miejscu.

Po wyczerpaniu porządku dzien­
nego— posiedzenie zamknięto. Prze­
wodniczył r. kol. dr. Fichna.

Andrzej Niekłański.

S p r a w y  s a m o r z ą d o w e

O św iata  p o w sz e c h n a . [
Według danych Komiiji Powszech­

nego Nauczania frekwencja dziatwy w 
szkołach powszechnych w miesiącu 
wrześniu przedstawiała się następnląco: 
w szkołach miejskich powszechnych o- 
gólem było 59,051 dzieci, z tego 27,433 
chłopców i 32,218 dziewcząt. Podług 
wyznania dzieci dzieliły się ńa 86,010 
katolików, 5,661 ewangelików. 17,577 
żydów i 403 innych wyznań. Dzieci te 
rozmieszczone były w 100 szkołach, skła­
dających się z 1383 oddziałówr

W prywatnych szkołach początko­
wych ogółem było 433.6 dzieci.

I-sza Miejska Wypożyczalnia ksią­
żek dla dzieoi i młodzieży (Piotrkowska 
223) posiadała na dzień 1 października 
r. b. 3564 dzieła o 3832 tomach.

Magistrat obecny stara się wszel- 
kiemi siłami o postawienie nauczania 
powszechnego w fcodzi na wysokim po­
ziomie, aby Łódź stale przodowała 
wszystkim miastom polskim w dziele 
oświaty powszechnej.' W miarę najda­
lej idącej możliwości magis 'rat stara się 
przyjść z pomocą biednej dziatwie w 
szkołach powszechnych. Na wniosek

ławnika kol. Hajkowskiego Rada Miej­
ska uchwaliła wyasygnować ostatnio 
600 miljonów mk. na kupno odzieży zi- 
zmowej najbiedniejsej dziatwie.
N ędza m ieszk a n io w a  Łodzi 

w  c y fra ch .
W  najnowszej publikacji wydziału 

statystycznego Magistratu „Roczniku Sta­
tystycznym m. Łodzi za rok 1822“ znaj­
dujemy dane, będące niezmiernie cen­
nym przyczynkiem do sprawy mieszka­
niowej w Łodzi. Są niemi wyniki reje­
stracji mieszkań w Łodzi, dokonanej

rzez wydział statystyczny Magistratu, 
liczby 85264 mieszkań w Łodzi w 1918 
iokn było mieszkań jednopokojowych 

56928, czyli 66,8 proc., dwupokojowych— 
16057, czyli 18,8 proc,, trzypokojowych 
7652, czyli 9 proc., cztcropokojowych 
2981, czyli 3,5 proc., plęciopokojowych 
1189, czyli 1,4 proc., sześciopokojowych 
50f, czyli 0,0 proc., nad 6 pokojów 350, 
czyli 0,4 proo.

Na jedno mieszkanie przypada 
średnio 6 osób. Jeśli kię zważy, że 
większość mieszkań stanowią lokałe. 
jednoizbowe, to jasnem się stanie, że cy­

fra ta  dowodzi niezmiernie ciężkiego 
położenia Łodzi pod względem mieszka* 
niowym . W r. 1 Ol8, k iedy  sytuacja był# 
już nader niepomyślna, na jedno miesz­
kanie przypadało  średnio 4 mieszkańców. 
Od 1918 roku do dziś stosunki pogor­
szyły s ię  znacznie. Łódź niewątpliwie 
należy do szeregu m ias t  najbardziej do­
tkniętych klęską mieszkaniową.

P odw yżka  a u to m a ty czn a  
o p ła t  z a  le c z en ie .

Na ostatniem posiedzeniu Magistra­
tu zatwierdzona została z dn. 15-go b. 
m. podwyższona taryfa opłat za lecze­
nie i utrzymanie chorych w szpitalach 
miejskich i prywatnych. Według tej taryfy 
opłaty wynoszą w szpitalach prywatnych:
a) za chorego weWnętrz. w szpitalach im. 
Poznańskich i Ewangelickim mk. 825.000 
dziennie; b) za chorego chirurgiczn. w 
tychże szpitach mk. 925.000 dziennie;
c) za dziecko w szpitalu Anny-Marji 
mk. 610—685,000 dziennie; d) za położ­
nicę w zakładzie położniczym mk. 925,00:) 
dziennie; e) za epileptyka w szpitalu 
Ewangelickim mk. 160,000 dziennic;
f) za umysłowo chorego w Kochanówce 
mk. 825,000 dziennie; g) za położnicę w 
przytułku położniczym (Sienkiewicza 83) 
mk. 120.000 dziennie.
M agistra t p o d w y ż sz y ł  p en ­
s j e  p racow n ik ów  m iejsk ich .

Zgodnie z uchwałą Rady Miejskiej 
z dnia 16 sierpnia r. b., Magistrat przy­
znał pracownikowi miejskim podwyżkę 
płac w wysokości 69,57 proc. według 
orzeczenia komisji statystycznej do b a ­
dania wzrostu kosztów utrzymania.

O p lan tacje  m iejsk ie .
Otrzymujemy następująco wyja­

śnienie:
W numerze 314 „Kurjera Łódzkie­

go“ z dnia 21 listopada r. b. ukazał: 
się wzmianka pod tytułem: ,Z oddziałc 
Plantacji Miejskich“. Autor wzmianki, 
który się dowiedział o zawieszeniu dy­
rektora Plantacji Miejskich, ubolewa, ł.t 
ogrody i plantacje miejskie pozostały 
bez fachowego kierownik;». Otóż aby p. 
Autora wyprowadzić z błędu i uspokoić 
co do p. dyr. Rybskiego, należy zazua- 
ciyć, że plantacje i o g r j fy  miejskie nie 
posiadały togo fachowego kierownika 
od czasu usunięcia się p. E iw arda 
Ciszkiewicza. Co zaś do fachowości p. 
Rybskiego, to niejeden z ogrodników 
miejskich, a jest ich siedmiu, mógłby 
być p. -Rybskiego profesorem. Pan Ryb- 
ski był tylko figurantem i ogrodnikiem 
warzywnikiem, zaś dyrektoiem jostU 
tylk<> dzięki dobrym i zażyłym stosun­
kom z p. posłem Badzianem.

Lepiel dla samych plantaoyj, ża 
podobnych dyrektorow nie będą posi a

* dały.
M agistrat a  ta ry fa  tram wa*  

¿owa.
Wobec ogólnego oburzenia na fakt 

podwyższenia taryfy tramwajowej w Ło­
dzi — Dyrekcja Kolei EL Łódzkiej w u- 
cieczce przed odpowiedzialnością za ta­
ką  samowolę posunęła się do tego, że w 
„sprostowaniu“, rozesłanem do pism, za­
znaczyła, jakoby „na posiedzeniu Rady 
Miejskiej, odbytem w d. 8 b. m. przed­
stawiciel Magistratu wyjaśnił rzeczowo 
na mocy zbadania na miejcu prelimina­
rza budżetowego, iż wprowadzenie tej 
taryfy było nieuniknione“.

Jak się dowiadujemy z Prezydjum 
Magistratu, przedstawiciel zarządu miej­
skiego na posiedzeniu Rady Miejskiej w 
dn. 8 b. m. nie powiedział bynajmniej, 
że wprowadzenie ostatniej taryfy' było 
nieuniknione. Pomijając już bowiem 
względy społeczne, nawet w interesie 
przedsiębiorstwa leżało wprowadzenie 
niższej taryfy, gdyż w tym wypadku 
większa frekwencja pokryłaby różnicę. 
Krytyczny pogląd co do nadmiernej wy­
sokości taryfy wypowiedział przedstawi­
ciel Magistratu zarówno wobec-Dyrekcji 
KEŁ. przed wprowadzeniem taryfy, jak  
i na posiedzeniu Rady Miejskiej, o któ­
rem wspomniano w wyjaśnieniu Dy­
rekcji.
~  Delikatne kłamstwo Dyrekcji pas- 
K.: E.-Ł-esów, ja k  zowią popularnie dy­
rekcję tramwajów — zostało przygwo­
żdżone...

F i n a n s e  m iejsk ie .
Komisja Skarbowo-Budżetowa Rady 

Miejskiej uchwaliła, aby sprawozdania  
finansowe Magistrat składał co miesiąc. 
Ostatnie sprawozdanie Komisja przyjęła.

K redyty dla ŁodzK
Na skutek starań Magistratu, w 

Głównym Urzędzie Żywnościowym w
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Poznaniu przyznany został Magistrafowi 
kredyt tow arowy na zakup zboża w kwo­
cie mk. 2.500.000.000.

W a l k a  z  t y f u s e m «
W związku z konferencją, odbytą 

w dniu 18 b. m., z udziałem przedsta­
wicieli Ministerstwa Zdrowia Publiczne­
go, w Prezydjum Magistratu m. Łodzi, 
postanowiono w celu walki z epidemją 
tyfusu brzusznego:

1) zastosować szczepienia przeciw- 
tyfuaowo na wszystkich mieszkańców 
domów zakażonych;

2) zakupić w Państwowym Zakła­
dzie lligjeny 00,000 porcyj szczepionki 
przeć i w ty f u so w ej;

8) uzyskać obciążenie Ministerstwa 
Zdrowia Publiczn. 50 procentami wydat­
ków, poniesionych iA zakup szczepionki 
przeciwtyfusowoj;

4) podwyższyć w zam. skarbów, 
działu VI-go tyt. I, poz.3: „walka z cho- 
rolami zakaźnemi" o mk. 2 000.000.000.

Podrożenie taryfy na kolejach 
dojazdowych.;

Mimo zapewnienia Zarządu Łódz­
kich Kolei Dojazdowych, iż przed dniem 
l-go grudnia taryfa osobowa i towaro­
wa na linjach Łódzkich Kolei Dojazdo­
wych podwyższoną nie będzie — w tych 
dniach zarząd podniósł znów ceny bile­
tów o 100 proc.

Podwyższenie taryfy osobowej, aż
o 100 proc. w okresie gdy Komisja Sta­
tystyczna stwierdza ogólny wzrost dro­
żyzny o (¡o proc., je s t  conajmniej nie­
proporcjonalne.

'  Biorąc pod uwagę, iź z kolejek do- 
jazdówych korzystają przeważnie robot­
nicy i młodzież szkolna ocenić się mu­
si ten nagły skok nietylko jako uzasad­
niony alo i godzący głównie w )budże t 
najbiedniejszych klas, i tak z takim tru­
dem układany.

K ol. Kazimierczak nieubłaganie .walczy o każdą piędsś prawam byt praco- 
wnika. — Demagogiczne wykręty przemysłowców. — Co mówi zebranie 
ilolegatów P. Z. Z. „Praca“ i kol. Kazimierczak? — Interwenoja postów

N, P. R> w Warszawie.

K o n f e r e n c j a  ś r o d o w a .
Wobec oporu przemysłowców przy*
rstUnieJ podwyżki Komisji Staty- 

f t .« nej (60 proo.)—Polski Związek Za* 
» ■) !o.v/y „Praca“ zwrócił się do Związ- 
k i rzemysłu Włókienniczego z ostrym 
jmtCBiem przeciwko tego rodzaju po* 
Mapowaniu. Związek przemysłowców 
zwołał w środę konferencję, w której 
pró z przemyefcwjów wziął udział kol. 
Kiżmierc? k z „Pracy“ i przedstawiciel 
związku kl B.wego.

Na w tępię p. Rumpel „wyjaśnił“, 
że przemysłowcy, „chcąc" być lojalny­
m i“, gotowi są wypłacić obecną pod­
wyżkę CO proc,, jaką określiła komisja 
d >. badania zmian kosztów utrzymania, 
ieoz i  z strzeżeniem, to  nie będzie się 
ona rozciągała na miasta priwincjonal 
r.e, jak Częstochowa, Piotrków, Toma* 
■łów, Z/r»rdów.

W odpowiedzi t a  powyższe zastrze­
żenia kol. Kazimierczak oświadczył, i i  
na p^-d bną inowację związki zawodowe 
iiio zgod ą się, gdyż wprowad/.lłtby ona 
chaos w st<i' unkach'między robotnlka- 
m a Pr emyslowoami na prowinoji. „Mo- 
tvwv trtf-mysłowców nie wytrzymują 
k ry tyk1, gdyż niejednokrotnie zdarzało 
pię, ¿o komisje statystyczne w miastach 
prowincjonalnych wskazywały większy 
w zrost d ożyłny niż w Łodzi, jednak Bto- 
bo..ano wskaźnik łódzki. Różnicę, Jaki 
obecnie zachodzi, wyrównają dalsze mie 
Eiące, jak to Już niejednokrotnie miało 
miejsce.

Wobeo tego stanowiska kol. Kazi- 
niiercznka p. Kumpel zrezygnował ze 
swe) propozycji, leoa oświadczył, żo pod­
wyżki toj i riemyiłowcy nie zastosują 
w stosunku do pracowników biurowych 
i eksp^djentów. Kol. Kazimierczak pric- 
ciuko temu równ eż zaprotestował, wo­
bec tego, ie  eksp^djenci są również 
praco«nikami zorganizowanymi w związ­
ku zawodowym i ie mogą być upośle- 
d?oni przy podwyżce w stosunku do 
innyrh ,  robotników. Wprowadzenia w 
czyn propozycji przemysłowców pocią­
gnie za 8i>bą bezrobocie tychż% co w  
Bkutkach okaże się bardzo smutnem < a 
rozwoju naszego przemysłu.

Wywody kol. Kazimierczaka b j iy  
tak przekonywu i silne, że zdawa c- 
by Biłj, p rzem yto  vcy nie, będą dłużtj 
trwaG w demagegi ^nym  i p  rze przy- 
|ęcia 60-procent( w -j po7yjzki*w  c łej 
rozciągłości. Jak  się jednak okazało, 
zastrzeżenia przemysłowców były tylko 
fikcją, gd jż  przemy łowcom chodziło o 
co innego, mianowicie o pretekst do 
zerwania umowy. Frjrdstawiciel przen- -  
tlow < 6 v w titńcu bowiem oświadczył, że 
„ponieważ vytworzyły się w przemyśle 
i na rynku pieniężnym warunki, unie­
możliwiające dokonywania wypłat z 
ciągłemi podwyżkami, przemysłowcy u- 
mowę, która obowiązuje do 31 grudnia, 
zrywają i dalszych podwyżek według 
orzeczeń komisji statystycznej nie będą 
płacili, począwszy już td  podwyżki na- 
etępnej“l!l Dalej zaś „jednak, ponieważ 
jest nadzieja, iż sytuacja w przemyśle 
poprawi e.ę, zarówno dzięki zamówie­
niom M. b. Wojsk aa 6Uktio (przemysł

wełniany) < raz przez naby wanio towa­
rów przoz hupców rumuńskich (prze­
mysł bawełniany) przemysłowcy w mia­
rę możności stosować dalej się będą do 
orzeczeń kom'sji statystycznej, jednak 
boz jakiegokolwiek bądź zobowiązania“.

Przedstawiciele robotników katego­
rycznie odpowiedzieli, iż na zerwanie 
umowy nie godzą się, a jeżeli idz ie . o 
zreformowanie obiiozeń komisji s ta ty­
stycznej, to nie jest to rzeczą ani prze­
mysłowców, ani robotników lecz Rządu. 
W razie, gdyby przemysłowcy nie za- 
Btosjwali się do zawartej swego czasu 
umowy, związki zawodowe za skutki 
tego nie odpowiadają, a winę , poniosą 
jedynie przemysłowcy.

D e l e g a c i  „ P r a c j “  o  s y t u a c j i .
Środowejzebranie delegatów P. Z. Z. 

„Pracy“ odbyła się wśród ogólnego zde­
nerwowania! miało charakter ¿decydowa­
nie opozycyjny względem przomysłow-- 
ców.

Kierownik związku kol. Kazimier­
czak, sprecy. ow ił stanowisko przemy­
słowców w sprawie ostatniej podwyżki 
60-cio procentowej: Przemysłowcy osta­
tecznie tym razom zgodzili się na pod­
wyżkę, ale oświadczyli, że w przyszłoś­
ci nie będą stosowali sic do orzeczeń 
komisji statystycznej, oo jest identycz­
ne z zerwaniem umowy. Wobeo tego 
robotnicy kategorycznie oświadczają, te  
nie mogą nad tą sprawą przejść do po­
rządku dziennego i wystąpią z całą 
st nowczością w obronie swych intere­
sów. Kol. Kazimierczak stwierdził-przy- 
tein, że ogólna sytuacja w przemyśle 
jest nadal bez zmiany, wskutek jednak 
przyjazdu do Łodfzi kupców rumuńskich' 
oraz zamówi ń rząou na sukno dla ar- 
mji, fabryki łódzkie będą ińogły do pe­
wnego stopnia cofnąć redukcję dni ro­
boczych.

Po wyczerpaniu porządku obrad 
przyjęto rezolucję, w której robot­
nicy wdrażają protest przeciw za­
mierzonemu ignorowaniu na przy­
szłość obliczeń komisji statystycz­
nej przez przemysłowców i oświad­
czają, że nie cofną się przed naj- 
ostrzejszemi środkami samoobro­
ny. Wzywają jednocześnie rząd i 
sejm do przeprowadzenia skutecz­
nej walki z drożyzną i paskarstwem.

S y t u a c j a  w  P a b j a n i c a o h .
Odbyło się zebranie * delegatów i 

poborców Pol. Zw. „Praca“ #  lokalu 
własnym przy ul. Kościuszki 50. Naj­
bardziej ożywioną dyskusję wywołała 
sprawa ograniczenia pracy w dużych fa­
brykach do 3-ch dni w tygodniu a w 
małych zatrzymywania całych zmian. 
W tej sprawie postanowiono domagać 
się od Rządu zapottóg dla tych, którzy 
zostali zwolnieni w skutek kryzysu w 
przemyśle; odnośna rezolucja iest prze­
stana do Klubu sejmowego N. P. R.

W końcu posiedzenia zebrani w 
związku z zajściami p ia j ostatnim straj­

Robotnicy! PRASA TO POTĘGA!
Prasa robotnicza walczyć musi o byt klasy pracującej, musi jej br9ni5 

przed wyzyskiem i zamachami na jej święte prawa, o byt jej materjalny, 
zagrożony. Prasa robotnicza boryka się z trudnościami finansowymi.

Mimo podnoszenia cen na prenumeratę nie możemy podołać wy­
datkom, jakie powoduje nasze wydawnictwo. Ze wszech stron słyszymy 
narzekania, że „PRACA“ wychodzi teraz tylko w objętości ośmiu stron. 
Na także sprawia to przykrość, lecz warunki finansowe nie pozwalają 
nam rozszerzyć ram pisma naszego.

Jedynie od Was, Robotnicy, to zależy, aby „Pracę“ utrzymać i roz­
szerzyć. Dobra Wasza wola. umiłowanie i zrozumienie sprawy naszej, 
jaknajszersze poparcie, może nasze wydawnictwo utrzymać i postawić 
na odpowiedniej stopie.

ku uchwalili kierownikowi Związku 
„Praca“ w Łodzi, kol. Kazimierczakowi, 
votum zaufania.

Co do zerwania umowy przez 
przeinysłowców^zebrdni delegaci wy­
razili protest przeciwko temu zama­
chowi oraz gotowość samoobrony 
przed tym nowym zamachem na ich 
prawa.
C o  m ó w i  o  z e r w a n i u  u m o w y  

U o l .  K a z i m i e r c z a k .
Zapytywany przez ’nas kol. Kazi- 

mlerczak, dzielny kierownik P. Z. Z. 
„Praca“, tak nam przodstawił swój po­
gląd na sytuację:

Stanowisko przemysłowców w o- 
■1»ecnej chwili uważać nałoży za prowo­
kację pracujących rzosz. wszczęte zu­
pełnie nią. na czasie. Następstwa jtiż 
można przewidzieć: Wybuchnie znów 
strajk 1 to strajk obostrzony, ponieważ 
będziem musieli się bronić przed dziw- 
nemi kombinacjami fabrykantów, którzy 
pierwsi wypowiadają nam walkę.

Uzależnionie ¿uznawania za strony 
przemysłowców przyszłych procento­
wych obliczeń>om;sji statystycznej od 
ich własne) woli spotka się z bezwzglę­
dnym sprzeciwem z naszej strony. Je ­
steśmy w stanie zmusić przemysłowców 
do przyjęcia. wysuniętych przez nas 
słusznych postulatów.

Związek „Praca“ stoi na stanowi­
sku nieugiętego przeciwstawienia się 
przemysłowcom, którzy postępowaniem 
swoim świadomie działają na szkodę 
klasy pracującej i celowo dążą do ze­
rwania umowy.

I n i e r w e n c j s  w  s t o l i c y .
Jak się redakcja „Pracy“ do­

wiaduje, P. Z. Z. „Praca“ zwrócił 
się do naszych posłów robotni­
czych (N. P. R?) w  Sejmie z proś­
bą o interwencję w sprawie zer­
wania umowy w przemyśle włó­
kienniczym. Kol. poseł Michalak 
zebrał już wszelkie materjały w 
tym przedmiocie i interwenjuje na 
plenum Sejmu, w komisjach sej­
mowych oraz u odpowiednich 
czynników rządowych.

iw.

Rkademja Stow. b. Więźniów 
Politycznych.

W Sali Rady Miejskiej (ul. Pomor­
ska Nr. 16) w niedzielę, dnia 2 grudnia,
o godz. 3 po poł. odbędzie się uroczy­
sta akadomja Stowarzyszenia b. Wię­
źniów Politycznych. Współudział w aka- 
demjl przyrzekli posłowie oraz artyści 
dram.: Pilarski, Czerkowska, Chór ro- 
botniozy i orkiestra.

W niedzielę, duia 26 b. m. 1923 r. 
ogólne zebranie byłych Więźniów Poli- 
tycznnych o godz. 10 rano w lokalu 
Stowarzyszenia. *

Pol. Two. Cyklistów przy Z w 
„Praca“ w Łodzi.

Pol. T-wo Cyklistów przy P. Z. Z’ 
„Praca* w Łodzi urządza w domu 25 
listopada 1928 r. w lokalu Zw. , Praca* 
(Główna 31,) o godz. 3 po poł., zakoń­
czenie sezonu wyoieczkowego. Na uro­
czystość tę, na której nastąpi rozdanie 
nagród i dyplomów. — Towarzystwo 
zaprasza członków i sympatyków.

r m  a • .mwm Glin.
K a l e n d a r z y ! ? .

25. Niedziela, Katarzyny P. M.
26. Ponicdziałok, Piotra P. JJ. ¡
27. Wtorek, Wirgiljusza B. W.
28. Środa, Manswéu li. M.
29. Czwartek, Saturnino i Filona.
30. Piątek, Andrzeja Apost.

1. Sobota, Eligjusza li. W.

T e s l t ,  n ; i a t ! i a  i u t m

Toatr Miejski.
Dziś po południu „Ten, którego 

biją po twarzy“, głęboka w treści 
rzecz Jewreinowa, Wieczorem o 8.1 f» 
„Szalona Dziewczyna“ świetna fatf- 
sa francuska.

Teatr Popularny
Teatr Popularny w Łodzi fprzy ul* 

Ogrodowe) 1S, cieszy się powodzonlem 
coraz większem — i zdobył sobie 
już należytą — jakżoildodatuią renomę 
wśród najszerszych sfor łódzkiega spj- 
łcozeństwa. Doskonały dobór repertua­
ru oraz dobre wykonanie tę popularami 
powiększają joszcze bardzioj.

Dziś ruchliwa fidyrekoja daje po 
południu „Głośna sprawa“, wieczorem 
„Ciotka Karola* aroy wesoła krotooKwi- 
la w 8 aktach.

Kino „Odeon",
Demonstruje doskonały obraz 99”- 

sacyjny „Ora ze śmiercią“ w c aktach 
Ili-cia sorja.

Cyrk Ciniseliego.
Ostatni pr gram, o któr.vm Jui pV 

sali^my poprzednio — w dalszym ciągu 
cieszy się powodzeniem nadz.vyczijne ia 
Ala i słusznie, Program to bowiem na|<

*  prawdę atrakcyjny. Doskonało produk­
cje akrobatów w „drabinie śmierci,“ po* 
pisy „króla armat“, jakiego Ło )ź na- 
pewno jeszcze nio widziała, akrobatycz­
ne produkcjo „MilletsOw", oraz fenome­
nalna wprost eksperymeniy telepatycz­
ne przykuwają uwagę wii/.a od począt­
ku 'do  końca przedstawieni i. D »pełnia 
całości dyrektor Ciniselli z końmi ewe- 
mi,y oraz mnóstwo drobniejszych p r j-  
dukcyj. Popisy ‘„Friko“ — t-ą uoio.zne 
ale mogłyby być nieco przyzwoits/.e! 
Całość dóskunała i ze wszech miar god­
na zobaczenia.

Kino „Luna“.
Obraz a takim trudem przez dy­

rekcję „Łuna* Bprowadzony p. t. „Umid- 
rająco narady* — 'z  p»wodu niebywało* 
go powodzenia jakiem się cieszy — po­
zostaje je.-zcze dalej na eim uie ale 
tylko do poniedziałku. Kto obra u więc 
tego nie w id ila ł '— nio.baj się spieszy 
a obraz ten zobaczyó należy <-e wzgiędij 
na jego treść I imponującą w y sta ję  oraz 
historyczce niemal zhaczen.e. 1 ¿-to ak­
towy ten dramat jest naprawdę arcy­
dziełem kinematografu. Niskie stosun­
kowo ceny tembardziej zachęcają do 
odwiedzon a „lainy“ któiadziś r.aprawoę 
stała się najwytWorniejsiem ¿.nam p il­
skim w Łodzi.
Kino Spółdzielni Pracowników Państwowych

D¿ié i dni następnych: ,Oo6, Ou i 
Hamlet“ komedja w 6 ciu akwch.

R o b o t n i c y  p o p i e r a /  
c i s  p i s m o

rifń*r r-riTirr riT-
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2 fycta organizacji fi. P. R.
( o a f e r & a o j j s  o g ó l n ^ i e l s l s a .

^  n5fii*ielę dn. 2 grudnia b. r. 
» gurt*, i(>-aj rAao w sali Z. Z. P. 
ful 511) odbędzie się konfc-
*©>>;}» <>fóhii;-sxif»jsV:a N. P. R. Na 
porządku obrad sprawozdanie frakc-ji 
NPR. w Radzie Miejskiej. Przema­
wiać będą kol. kol. Pichna, Woje­
wódzki, Pfeifer.

Prezydjum frakcji.

Dzielnica Widzew«
Ogólna konferencja w sobotę 1-go 

grudrla  o gcda. 6 wiecz. w klubie (ul. 
Rokicińska 01).

„O rlę“ .
Zarząd Wojawód.ki Zjednoczenia 

Pol. M M z .  Prac. „Orlę“ zwołuje ua 
dzień 2-go grudnia na godzinę 10-łą 
rano konferencję wojewódzką, na któ­
rej obecni będą przedstawiciele pre­
zydjum Rady Naczelnej „Orlęcia"; 
sprawy bardzo ważne: zarządy kół 
obowiązane są wysłać delegatów. Porzą­
dek obrad obejmuj© m. in. sprawozda­
nia zarządów i ustalenie składek.

Telegramy.
Ostatnie ministra pw wolskowici.

WARSZAWA 24, .Prezydent Rze­
czypospolitej zwolnił g> nerała broni 
Stanisława Szeptyckiego z urzędu mlnl- 
*tra spraw wojskowych i powierzył mu 
kierownictwo tego ministerjum.“

Przycayną ustąpienia (jest obcięcie 
budżetu wojskowego — przez ministra 
»karbu.

Hane platdwki lagticiime.
WAU:SZAWA 24. (AW). Według 

preliminarza budżetowego na rok 1924, 
na plaoówkaoh zagranicznych Rzeczy^ 
pospolitej przewidziany Jest personel 
'718 urzędników, w porównaniu do 848 
urzędników w r. poprz. M. io. skreślo­
no dwa stanowiska ministrów pełnomo­
cnych w i i i  stopniu służbowym, oraz 
18 stanowisk ministrów pełnomocnych 
II klaBy, wzgl. radców legaOyjnych I i  
klasy w V stopniu służbowym.

Węgiel dla
WARSZAWA, 24. (AW). W celu 

saopatrzenia w opał urzędników pań«
etwowycb, kooporatyw i miast, komi­
sarz dj zwalczania drożyzny uzyskał 
Już ¡¿nofiarowane swego czasu zapasy- 
w<jgla. Zagłębie Dąbrowtkie przysłało 
B.uOO toun węgla, jako norm ęm  esi<jc-ną.

Proces o lamjtlij toiftisie.
WARSZAWA 24. W ciągu osta­

tnich dwuch dni procesu o zamachy 
bombowe — sąd prz®-iuoblwał świad­
ków. Najbardziej ważne były zeznania 
świadka Cechnowskiegę, który ustalił, 
te  to właśnie oskarżeni dawali mu 
bomby, by je podrzuoał pod urzędy 
państwowe. Świadek zaznacza, że or-

facizacja, do której należał Wieczor- 
iewicz i Bagiński, musiała liczyć 45

OBÓb.
WARSZAWA 24. (AW). Podczas 

\  dzisiejszych rozpraw przeciwko Wie­
czorkiewiczowi i liag.ńaklemu, zeznawał 
m. in. kapitan Mieczysław Starzyński 
ze sztabu generalnego, bezpośredni 
zwierzchnik Wieczorkiewicza. Zeznania 
kpt. Starzyńskiego były niekorzystna 
dla oskarżonego.

WARSZAWA 24. Dalszy ciąg roz­
praw pojutrze. Wyrok zapaauie prawdo­
podobnie w środę.

Zmiana rządu w Niemczech.
Rząd Stresemanna upadł. — Nowa 
fala rozruchów. —  Kto będzie nowym  

kanclerzem!
BBRLIN 24. W parlamenolo ber­

lińskim w głosowaniu imiennem nad Vo­
tum zaufania, przodłoionem przez trzy 
frakcje rządowe, które to głosowanie 
odbyło się o godi. 8 m. 15 {wieczorem 
gabinet Stresemanna został obalony 230 
głosami przeciwko 166/przyczem 7 pos­
łów wstrzymało się od głosowania.

BERLIN 24. — Generał Seeckt'wy- 
dał dziś rozporządzenie, rozwiązujące 

, wszystkie organizacje partji komuniś­
ci tycznej, młodzieży komunistycznej i 
Plll-oiej międzynarodówki, wszystkie or* 

ganizacje narodowej socjalistycznej par- 
, tji robotnicze], daloj organizacje ludowej 
partji wolnościowej.

BERLIN 24, — Wczoraj I dzisiaj 
wieczorem w różnych ozęśoiacb miasta 
dos«.ło do wykroczeń i grabieży. W Wil- 
mersdorfse tłum ograbił 100 sklepów. 
W Stoeglitz policja rozproszyła dwuk­
rotnie manifestantów. W zachodniej 
etrrnie Berlina mieszkańcy. jak  donoszą 
gazety, żyją w ciągłej obawie grabi e ty  
i eksoesów. Dziś wieczorem rozbijanie 
i grabienie sklepów powtórzyło się w 
różnych częściach miasta. Szozegółów 
narazie brak.

BERLIN. 24. — Nowy gabinet 
nie został jeszcze utworzony. Pre­
zy d en t Rzeszy, Ebert, przyjął dziś 
posła Kąrdorffa z partji ludowe). 
Poseł oświadczył prezydentowi, ie  
partja ludowa i centrum skłonne są 
przystąpić do rokowań w sprawie 
utworzenia rządu centrowego. Jeś­
liby rokowania odniosły pożądany 
skutek, należałoby w takim razie 
liczyć się z utworzeniem gabinetu 
wielkiej koalicji obywatelskiej.

• BERLIN, 24 (A. W.).—Według wia­
domości z Monachjum, rząd bawarski o- 
pracował szereg programowych żądań, 
jako projektów z m i a y  konstytuoji Rze­
szy i odpowiedniego ukształtowania sto­
sunków między Rzeszą a Bawarją. Żą­
dania te będą wręczone nowemu rządo­
wi Rzeszy natychmiast po jego ukon­
stytuowaniu się. *

N a
I la i za gotówkę

su k in ie ,
b l u z k i f i

p ł a s z c z e
OBUTtóUSE męskie i damskie

— POLECA — ,

Chrześcijański Dom UbiorówC a b a n e k

BERLIN, (A. W.). — Wskaźnik 
drożyżniany komisji do określania wzro­
stu kosztów utrzymania, t. zw. „Rei^h- 
sindez“, obliczył, że do 19 listopada ce­
ny obecne wzi‘op'y o osiemset trzydzieś­
ci jeden miljardów razy w stosunku do 
cen przedwojennych.

Fia:cia weto oparu M a c .
WIEDEŃ, 2 4 —Z Paryża donoszą, 

że Poincare na dzisiejszem posiedzeniu 
izby wygłosił mowę w sprawie polityki 
zagranicznej. W sprawie kontroli mili­
tarnej podkreślił on, że Francja musi 
mieć prawo samodzielnego działania, o 
ile z powodu oporu Niemiec akoja taka 
okaże się konieczna.

„Matin" oświadcza, że położenie w 
Niemczech wymaga wprawdzie skon­
centrowania uwagi, ale nie daje powodu 
do szerzenia alarmujących wieśol.'

Wbrew dotychczasowym wiadomoś­
ciom prasy twierdzi „Matin", że mar­
szałek Foch nigdy nio mówił na kofe- 
rencji Rady Ambasadorów o jakiemś bez- 
pośredniem niebezpieczeństwie i nie 
twierdził nfgdy, jakoby Niemcy rozpo­
rządzały znów 80 proc. swego dawnego 
materjału wojennego.—Foch proponował 
tyłku pewne zarządzenia, ale bynajmniej 
nie wyraził przekonania, że Niemcy w 

rili były* 
wojnę z Francją.

PARYŻ, 24 (A. W.).—Prasa paryska 
podkreśla jako trzy ważne wypadki dnia: 
upadek gabinetu Stresemanna, wielki 
sukces Poincarego w Izbie Deputowa­
nych i układ w Dilssoldorffic z grupą 
Stinnesa. . .. .¡k

W związku z powyższym układem, 
dzienniki dzisiejsze zamieszozają szereg? 
komentarzy, oświadczając, że Francja i l  
Belgja. zgodziły się zaliczyć na rachu­
nek reparacji wszystkie dostawy, doko­
nane dobrowolnie, lub przymusowo, po­
czynając od l i  styoznia.

PARYŻ 24. —■ „Echo de Paris", 
nawiązując do pobytu marszełka Petaina 
w D usseldorfie oświadcza, te  tadanie 
jego polegać będzie na stwierdzeniu sta­
nu wojska francuskiego i obmyślenia 
zgóry, środków {zabezpiieczaląoych woj­
sko franouskie przed wszelkiemi możli­
wościami.

Eksplizja na parowca.
BERLIN. 24. — Niedaleko zatoki 

marylskiej m>ała miejsce eksplozja na 
arowcu angielskim „Otterburg“, Z 35 

udzi z załogi 5 zginęło.

danej chwili byłyby w stanie prowadzić

fi

Ceduła giełdy warszawskiej.
Dolary 2.900,ooo
Frank szwajcarski 600,550
Franki 156,000
Londyn 13,650,000
Tendencja na rynku łódzkim w 

dalszym ciągu mocna.
W czoraj żądano prywatnie za 

wypłatę na New-Jork 3,200,000, płacono 
8,100,000. Materjał znajduje się w ilo­
ściach stosunkowo niemałych.

/  %
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o » f y r  e n  —y—*

List Walentego Kurdybona.
Do Czytelników „Praoy*.

Gorzyj niem oże ju ż  być, jak  je»4 
tero j;  choć copr^wda por. Witos zapo­
wiedział, że będzje jeszcze  gorzyj. Wy­
buch pro;bowai, walki, bratobójcze, dro­
żyzny niepojęta, awantury w SejńUŚ 
mięi/.y tymi, którzy kują prawa l maj^ 
czuwać nad dobrem-Państwa 1 Narodu, 
zaciekle partyjnictwo, nędza wśród ludu 
pracującego — wszystko to ciąży na<| 
krajem kiej chmursko pieronodajae i nio 
dobrygo nie wróży.

Nie chce Wama odbirać wiarę w 
lepsze jutro, przeciwnie, chciałbym war» 
wlać w serca tę wiaro, spotęgować ją 
utrwalić. Ale trudno, t r /a  raecy nazy- 
cy nazywać po imieniu: -Jest źle! Ale to 
nie nasza wina; my, ludzie pracy, przed 
sądem historji odpowiadać za to nie bę­
dziemy. OdpowicJzą za to oi, którzy 
drą się do władzy, na stanowisku kiero­
wnicze, ala z obowiązków swoich wy­
wiązać się nie potrafią. ‘

W oałym kraju azo huczy, ód róż­
nych apostołów az się roi. Trąbią o:ii, 
w uszy ludu robucygo, ładują mu w sko­
łatane" łbiska tyie teoryi, tyk* różnych 
idei, że tyn bidny, zahukany i zapraco­
wany robotnik—nie wl cego się trzynu ;.  
To tyz, moi ludkowle, trza wiclicij roz­
wagi, żeby nie wpaść nieprzynwęrzająo 
w jakie błoto! Trzeba przyjmować wszyć* 
ko krytycnio: co usłyszysz, ozy wyczy- 
tosz w gazycie—nie unoś się nad tym, 
ino rozważ to dobrze ,v>e łbie i, jeżeli 
spostrzeżesz, że cię uraczono nieczką. 
abo ziarnem z plewami — wtedy odrzuć 
plewy, a ziarno dobre zgarnij do «ere* 
swygo i pielęgnuj je, aż v*yda owoce, i

A przedewszyćkim, kbcháñy Robo- 
cia’zu, pamiętaj żeś winien zawdy ko­
chać swoją Ojcyznę i swój Naród. To t»z 
jeżeli usłyszysz mówcę, który tyj nt loó- 
ci nic uznaje, abo od nij odwodzi—ze.!;- 
koj oracie, uszy i zmykoj, bo to v / r ó j !  
Abo jeżeli w gazycie wyczytosz cu prze­
ciw Ójcyźuie lub Narodowi swymu — 
zemnij tyn świstek i wdepcz w błoto: 
bo to trucizna!

Strzeżcie się, moi ludkowio fałszy­
wych proroków 1 nie traćole wiary w 
jaśniejsze jutro, w lepszą dolę, w zwy­
cięstwo prawdy i sprawiedliwości.

Kapitał jeszoe tryumfuje; ale to nio! 
Przyjdzie chwila—i to niezadługo—, że 
podda s í q , kiej tyn Wiluś, co to myślał, 
żo cały świat podbije, a temcusym legł 
skurcybyif, na obia łopatki u nóg naro­
dów, które chcioł pognębić, i teroj se 
siedzi na wygnaniu i rozmyśla Lad tą 
pychą 1 podłością, któro go pchnęły na 
drogt} zguby.

Lepsze jutro nam zaświci! Totyi... 
Choć Zygmunt Stary z wieżyc Wawelu 
Nagle w pogrzebne zagrzmiał „fanfary" 
My uie zbaczajmy z drogi do celu 
I w sprawiedliwość nie traćmy wiary!

Wincyj dziś pisał n cbode, bo mu­
se jechać do lasu po ściułkę, bo wiaćer 
północny podmuchujo 1 kto wie, ozy dziś 
lab jutro saig nie zwali.

Ceśćl
Wallnty Kurdyboa.

;

ul. Staro-Zarzewska—Napiórkowskiego Jfe 49,
Fil ja  Piotrkowska 275.

Płótna żyrardowskie, Szlessera, 
Szajblera i in., obrusy, ka­
py. chustki, ceraty, linoleum, 

towary wełniane oraz inne sprzedaje na raty
ŹdODAy Gdańska 77«

.................................................................... ra. Pr
bmi2m

N. B Dla urzędników specjalne ustępstwa. Powoład 
na niniejsze ogłoszenie, Ino—iV- vjn ■ ■ riiBwiMM— — MiMB

• •
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Al. Kościuszki 73. „Były Tatersal* Al. Kościuszki 73.
I NAJDOGODNIEJ ROBIĆ ZAKUPY ŚWIĄTECZNE! 
W wielkim wyborze po cenach najaliszych kupić można: 
M a n u f a k t u r ^ !  Dodatki krawieckie, Gotowe u- 
brania męskie, damskie i dziecinne, O b u w ie )  
Bieliznę, Firanki, Czapki, Galanterje, M e b le  ca­
łe komplety lub pojedynczo, jZegary — Biżuterje, 
Rowery, Maszyny ao szycia i części do takowych! 
Naczynia kuchenne i gospodarstwa domowego, Ma­
szyny rolnicze i obrabiarki do drzewa i metalu, 
Piece przenośne, Wyroby ceramiczne, Kosmetykę, 
Zabawki od najskromniejszych do najwykwint­

niejszych.
Artykuły spożywcze. — Wyroby cukiernicze i t. d. 

Oeny najniższe! Ceny najniższe!

.F A G O S O L “Po wielokrotnych próbach 
doszli lekarze do wniosku, że yj1

leczy choroby płucne, 
zalecany przez powagi 

d g O & U i  lekarskie, leczy

BrsncM. gruiilce. Kaszel, astmo i IsLIm.
Skład Główny: Henrj’k Fuks, Warszawa, Żórawia 4a.

i s e i
m ii-j... RM S==lsJ

Z A W O D O W A  S Z K O Ł A
kroju szycia i robót ręcznych

Odznaczona złotym medalem, Mistrzyni cecbu

A. Kopydłowskiej,
Łódź, F io trk o w sk a  (54.

Kurs kroju pasowania 1 modelowania. Kurs szycia I mU- 
r ien ts .  Kurs wszelkich robót ręcznych. Po skończonym kursie 
uczennice otrzym ują świadectwa. Dla p racujących  kursy wtoeso- 
rowe. Zapisy w kanoelarji szkoły od 10 do 1 I od (  do 3 wicoa. 

* d pi i t  Ant fasonów papierowych.
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I D s z s t óDwie «61*16—12 aktów jednocześnie. £

U M I E R A J Ą C E  N A R O D Y
D z i o j e  l u d z k o ś c i  o r o d i o n o j  i  k r w i  i  t e z  w o j n y  w s z e c h  ś w i a t  o  w  e j*

W  rt>U główne) ^uro­
cza rodaozka nasza H E Ł E N f t  M A K O W S K A

W roli głównej uro­
cza rodaozka nasza.

Barwno wypadki tej czarującej powieści, rzucono na
subtelnej i pełnej am.łku reżyserji—ogarniają całok 
skich, pogromionych, umlerająoyoh i wskrzeszonych do tycia

Mimo olbrzymich kosztów postanowiliśmy ze względów artystyczny oh wyświetlać dwie serje w jednym programie.
,  U  £ w o r y  m u z y c z n a  w  w y k o n a n i u  o r k i e s t r y  s y m f o n i c z n e j .

a i
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Kina Spółdzielni

n i .  S i e n k i e w i c z a  JNfc 4 0 .

D z i ś  i  d n i  n a s t ę p n y c h .  

0 0 0 0 0 0 0 0

Wielki tydzień kinematograficzny!
8 0 0 0  s s k u n d  e f e m e r y c z n e g o  ś m i e c h u !  N a j l e p s i  i  n a j w e e e l s i  k o m i c y  

D u ń s c y  u l u b i e ń o y  p u b l i o z n o ś o i

P A T  i P A T A C H  O N w doskonałej konkursowej 
komedji w 6 akt. p. t.

O N A ,  O N  i  H A M L E T
Passepartout % wyjątkiem prasowyoh nie ważne.

Początek przedstawień o goda. 6.80, w soboty, niedziele i święta o godz. 3 popoł. Ostatni seans o 9-ej wieoz.
■ 1 (JWAGA: Dla członków Kooperatywy ceny miejsc zniżono.

Dla uniknięcia natłoku uprasza alę o przybycie na l-szj seans.

Polska Konkurencja Obuwia
„ S w ó j  

d o  s w e g o “ ¿ 2

W  w i e l k i m
w y b o r z e

„ S w ó j  

do swego“

Błażejczyk i Gordoni
w Łodzi ui. Drewnowska 33 

Łagiewnicka 23.
U W A G A i  C z e r w o n e  s z y l d y .

Ka raty i za gotówkę!!
if t f ie l lf t a  w i a d o m o ś ć  huczy dziś po mieśole 
[1 hae&ya będzie jeszcze za lat dwieście.
Po wszystkie czasy, przez najdłuższe latai 
flTeraz d zawsze i do końca świata —
Ze ten drożyzny przekroczy wnet kordon, 
fKto \ttie, gdzie firma „Błażejczyk i Qordon*, 
fBo kto ^u trafi z pośród życia cleni 
iWiosną czy latem, zimą czy w jesieni 
I tu baclków zakupy porobi —
Ten. biedę swoją nadługo zaglobi.
Ta ceny iirma tak skalkulowała.
By »w ik  był syty i owieczka cała*,
A d;ij& buty, jak wiadomo, cacy, /
[Nadajape się do izb i pałacy. 
tWię<j ¿ bogaty i ten kleplbieda,
Któremu nigdy los zadużo nie da—
Wszyscy się tutaj mogą obuć łatwo 
1Z żonami swemi i z kochaną dziatwą - 
5 wnet pieniężne pierzchną tarapaty —
Bo to  obuwie daje się n a  r a t ? «  
p

W y b ó r  o g r o m n y !

> © © © © © © ® © © ś

M l ?  I I  t  1 7 1  W  w i e l k i m
Ki a9ltmJ Ki w y b ó r * .

Jak stołowe, gabinety, sypialki i kuchcone, oraz dywany smyrneń- 
skie, firanki, portjery, serwety i pokryoia meblowe, od najskromniej­
szych do najwykwintnłejsaych, po cenach przystępnych p o l e c a

Zakład Tapicersko-Dekoracyjny i Magazyn Mebli
W. Ł U C Z A K A

Łódź, n i Rozwadowska M 2, fllja nl. Piotrkowska Nr. 102 tel. 14—25.
D © © S @ S 0 © ® ^

Dr. m i  E rn
Speejaliah

Chorób wenerycznych, skjr- 
sycb, moczopłciowyoj. 

k ity  ja. 8-10 1 pół. 1—2 1 * 9  
Południowa 23.

— DRUKARNIA AKCYDBN80WA

„ P R A C A
—  Ł Ó D Ź , U L . P R Z E J A Z D  M  8 .

W
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PRZYJMUJE OBSTALUNKI NA 
ROBOTY DRUKARSKIE NP.: RA­
CHUNKI, BLANKIETY, CYRKULA- 
RZB, KW1TARJUSZE, AFISZB, 
PROGRAMY I T. P. — DLA STO­
WARZYSZEŃ I ORGAN. ROBOTNI­
CZYCH ZNACZNE USTĘPSTWO.

POWBOCIŁ

Dr. L  PH ID LS K !
S p e c j a l i s t a

tkarib ikćrrych, wlojł •> 
weneryełnyeh, moozoptoi 
wyeh. Lecieaia światli * 

(lampa kwarcowa)
1 promieniami Iioonlgea* 

id  2 1 5—3 o l  
dla P a l  

ZAWADZKA

UUI1 J ¡4*
Ol k -•» J

v j

HDIZBlSt. WM2 9 !
Z e g a r m i s t r z

pr«yjmuje roboty n o g a r m i< 
a t r u o w u k i a  i jub ilersk ie  po 

cenach bardzo przysłanych.
J .  M  I  R  E  C  I

Napiórkowskiego 39, m. 45.
róg Suwalskiej.

a

Ogłoszenia M n ? .
na
ma-ChZ6pi.ee praktykę

1 orską, rzetelny 1 zamiłowany, 
ul. Przejazd 28.

lcgity-l io s ia k  Ignacy zagubił 
IV u'acjQ partyjną N 1P li
t t ł n r i n n o  ze świadectwamiDiuząoa da w szy ś tk k g )
m ota a]« zgłosió Andrzeja 11, 
sklep tytuniowy. ______

Stolarzy Xin7o»cp̂ yj-
tnie »toiarnia Napiórkowskiego 
H  7 przy Górnym Kyrtku._____

p o sz u k lw u u ; , 
zpłosló siQ Bracia 

Hoffman ul. K illńskieso lf>i
¡Stolarz /

Tanie źródło
nabycia towarów Wełnianych i bawełnianych l-go 
Satnnku i W dużym wyborze tylko w nowo-otwo- 
rzonym przedsiębiorstwie firmy chrześcijańskiej

Safian I Kaleta ul. Piotrkowska 182.

L e c z n i c a  c h o r ó b  z ę b ó w

Lekarza-dentysty H. P R U S S
" (45. Piotrkowska 145« 

gflge- Łla klasy r sb o tn io z a ] . Tgggj 
2 e  p lo m b o w a n ie  oraz w p ra w ia n i«  z ę b a »  

o p ła ta  p od łu g  taksy*

W jdw ea Zarząd Wftiewódzki N.' 1'tocŁOao w ¿rnkaxsT'.Praoa*, Przejazd u. Redaktor o d p o w ied z ia ła /  ¿ 'AW iii.  UttÜAiUA.i.
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